
N a j le p s i  -  k tó rz y  n a u k ą  i p racą

z a s łu ż y ła  zaufanie i wyróżnienie 
wybrani z®s!ari delegahmi na Zfol

E WSZYSTKICH w ojew ództw ach  młodzież zakończyła już w ybory 
"  sw ych delegatów  na Zlot M łodych Przodow ników . W ybrano  n a j­

lepszych — dziew częta i chłopców  — którzy  nau k ą  i p racą  zasłużyli 
na zaufanie i w yróżnienie, jakim  je s t zaszczyt reprezen tow ania na Zlo­
cie sw ych fabryk, grom ad i szkół.

y  VOJ. k rakow skiego przybędzie 
^  do W arszaw y 8.400 delegatów , 

w ybranych spośród przodującej m ło­
dzieży robotniczej i W iejskiej. W śród 
nich znajdu je  się m iody odlew nik 
z K rakow skich Zakładów  Budowy 
M aszyn i A para tu ry  — K azim ieiz 
Halik. Dla uczczenia Zlotu zobow ią­
zał się on w yprodukow ać 1.000 k loc­
ków ham ulcow ych ponad plan, t. j. 
podnieść sw ą w ydajność p racy  do 
200 proc. normy. Postanow ienie swe 
w ypełn ił z honorem .

Młodzież zakładów  m echanicz­
nych im. gen. K arola Św ierczew ­
skiego w Elblągu reprezentow ać bę­
dzie m. in. czołowy przodow nik 
pracy, ZMP-owiec A polinary  G ar­
nek, k tóry  w ykonał już 5 zobow ią­
zań przedzlotow ych, k tó rych  reali­
zacja przyniosła  zakładom  ok. 10 
tysięcy  złotych oszczędności.

W śród delegatów  na  Zlot, w ybra­
nych przez młodzież Dolnego Ś lą­
ska, jest w ielu m łodych chłopów  z 
grom ad indyw idualnych.

K iedy na zebraniu  w yborczym  w  
Domaslawiu gm. G niechow ice, zgło­
szono kandydaturę  ZMP-owca Cze­
sława Barana — przy ję ta  ona zo­
stała jednogłośnie, zna go bowiem 
m iejscow a ludność. Zorganizow ał on

(Dokończenie na str. 2). A

G ó rn ic y
(mawiają swe zdania  
wynikające 
z wytycznych
VII Plenum KG PZPR
M  AD ZA D A N IA M I p rzem ysłu  

w ęglow ego w y n ik a jący m i z 
w y tycznych  V II P len u m  KC P Z P R  j 
o b rad o w ała  w  dn iu  10 lipca  b r. ; 

p k o n fe re n c ja  a 'k tyw u polityczno - 
gospodarczego przem ysłu  w ęglow e­
go.

R e fe ra t zasadniczy, o m aw iający  
zad an ia  s to jące  przed p rzem ysłem  
w ęglow ym  na tle  w ytycznych  V II 
P len u m  K C P Z P R  w ygłosił m in. 
G ó rn ic tw a N ieszporek.

O m aw ia jąc  n a  w stęp ie  sy tu a c ję  w 
p o lsk im  p rzem y śle  w ęg low ym  m ów ca 
s tw ie rd z ił, i i  m im o  p ow ażnych  o siąg ­
n ię ć  m im o  znacznego  postęp u  n a  
w sz y s tk ic h  odcirfkach  p ra c y , w g ó r­
n ic tw ie  w ęg low ym  m am y  w iele  Jeszcze 
n ied o c iąg n ięć , m a m y  jeszcze n ie w y k o ­
rz y s ta n e  w ie lk ie  re z e rw y  u k az u ją c e  
n o w e  m ożliw ości sy stem a ty czn eg o  p o d ­
n o szen ia  w y d a jn o śc i p ra c y , k tó rą  o- 
s iągnąć  m ożna p rzez  w łaśc iw e 1 ra c jo ­
n a ln e  rozm ieszczen ie  k a d r , pe łne  w y ­
k o rz y s ta n ie  ca łk o w ite j zdolności p ro ­
d u k c y jn e j poszczegó lnych  oddziałów  
p ro d u k c y jn y c h  i p e łn ą  re a liz a c ję  p la ­
nów  m e ch an iz ac ji ko p a lń .

N ad w ykryciem  i u jaw n ien iem  
rezerw  toczyła się ożyw iona d y sk u ­
sja . w k tó re j zab ierało  głos k ilk u ­
dziesięciu  m ów ców -przodow ników  
p racy , d y rek to ró w  kopalń , in ży n ie ­
rów , ak ty w is tó w  zw iązkow ych, r a ­
cjonaliza to rów  i p rzodu jących  g ó r­
n ików .

N arad a  w ykaza ła , że w zrost u -  
św iadom ien ia  politycznego, sta łe  
podnoszenie poziom u organ izacji 
p racy  przede w szystk im  drogą 
szkolenia zaw odow ego, śm iałe  
w p row adzen ie  postępu  tech n iczn e­
go oraz  rozszerzan ie  i pogłębianie  
opieki soc jalno  -  bytow ej nad  p ra ­
cow nikam i g ó rn ic tw a — to  zasad ­
nicze środki, k tó re  zapew nią  z re ­
a lizo w an ie  w  pełn i tru d n v ch  zadań  
P la n u  6-letn iego  n a  odpow iedzial­
n y m  odcinku  w ydobycia  w ęgla.

S łowo P o lsk ie
Rok VII. Nr 167 (1961) 

W y d a n i a  A B C
Niedziela, 13, poniedziałek 14 lipca  

1952 r.
D ziś 6 stron  

Cena IS groszy

r

R obotn icy D o ln eg o  Śląska
realizując swoje zobowiązania lipcowe

wykonują normy Planu 6-letniego

Młodzi formierce 
z Wrocławskich
Zakładów Metalu g w i y c b  
przekroczyli 10 krotnie
swo;e zobowiązania 
zloowe
~7 ACZĘŁO  się 25 m aja . Tego 

dn ia to k arze  B ogusław  P ta s iń -  
sk i i  W iesław  K adela , p racu jąca  
p rzy  w ie rta rc e  K ry sty n a  N ogacka 
i p a ru  innych  Z M P-ow ców  z działu  
o b róbk i m eta li W rocław skich  Z a­
k ład ó w  M etalu rg icznych , podjęli 
p ierw sze  w  zak ładzie  zobow iąza­
nia  p ro d u k cy jn e  na  cześć Zloru 
M łodych P rzodow ników  — B udo­
w niczych  P o lsk i L udow ej. P o s ta ­
now ili oni podnieść w ydajność  p r a ­
cy p rzec ię tn ie  od 10 do 40 proc.

Od te j chw ili n ie  było już  dn ia  
żeby in d y w id u a ln ie  albo  jak o  cały  
zespół, a lb o  cały  dział n ie  pod ję to  
zobow iązań. N ap ły w ały  coraz no ­
we, oszczędnościow e, p rodukcy jne . 
A każde z n ich  m iało przyśpieszyć 
w y k o n an ie  p lanu , każde  p rzynosi­
ło dziesią tk i, se tk i, a n ie  rzadko  i 
ty siące  zło tych  oszczędności.

A k ied y  fa la  zobow iązań z lo to­
w ych  o g a rn ę ła  ca łą  m łodzież za­
k ład u , okazało  się, że ogółem  r e ­
a lizac ja  ich p rzyn iesie  ponad  210 
tys. zł. Do każdego to k arza , w ie r­
tacza , e lek try k a , do każdego człon­
k a  załogi doc ie ra ły  w ieści o zobo­
w iązan iach , o p rzeb iegu  ich re a l i­
zacji, o ich znaczeniu . To zasługa  
zak ładow ego  koła ZM P. M iejscow y 
rad io w ęze ł popu la ry zo w ał p rzodu­
jący ch  ro bo tn ików , m ów ił o ty m  
k to  ja k ie  zobow iązan ia  p o d ją ł i ja k  
je  w yko n u je . „B łyskaw ice" n a  po­
szczególnych d z ia łach  pod aw ały  
nazw isk a  n a jlepszych , cy fry  p lan u  
i c y fry  zobow iązań.

M łodzież W rocław sk ich  Z ak ła ­
dów  M etalu rg iczn y ch  zaczęła żyć 
Z lotem . „C zynem  uczcim y Z lo t“, 
„W ykonam y i p rzekroczym y zloto­
w e zobow iązan ia", „N a Z lot po ­
jad ą  n a jlep s i"  — h a s ła  te  d o ta rły  
dp każdego  Z M P -ow ca i n iezor- 
ganizow anego.

(Dokończenie na str. 5-

Z N I W A  W P G R  — L E S M IE R Z
■~7 A L O G A  P aństw ow ego  Go-  

spodarstw a Rolnego Leś-  
m ierz  to woj. łó d zk im  po u k o ń ­
czeniu sprzę tu  r z e p a k u  p r z y ­
stąpiła do sprzę tu  jęczm ien ia  
ozimego przy  pom ocy  radziec­
kiego ko m b a jn u  zbożowego.

Na  zdjęciu: K o m b a jn  zbożo­
w y p rzy  pracy  na polach go­
spodarstwa.

C A F  — Jot. K raska.

350 dzieci polskich 
z Francji
spędzi w a k a c ie
w uzdrowiskach

a

D o ln e g o  Ś lą sk a
A  T ER E N IE

l i /  Z W I Ą Z K U  R adz ieck im  
”  ożyw ioną  działalność w y ­

kazu ją  nie  t y l k o  In s ty tu ty  
A grotechniczne ,  kó łka  m iczu -  
r inow skie ,  lecz  ró iun ież ogrod­
n icy  - amatorzy,  k tó r zy  na 
s w y c h  dzia łkach stosują  z p o ­
w o d zen iem  m e to d y  miczuri-  
now skie.

Jed en  z  ogrodników  P. B a ł ­
din opracował w ła s n y  sposób  
kr zyżow an ia  g a tunków ,  przy  
pom ocy  którego udało m u  się 
ulepszyć  pew n ą  odm ianę p o ­
midorów .  W yh o d o w a n e  p rzez  
niego pom idory  są bardzo d u ­
że, średnia ich v>aga w y nos i  
250 gram ów, a zdarzają  się n a ­
w et okazy  o w adze  800 gra­
m ów .

Bałdin  o trzym a ł  średn io  37 
kg  w ielk ich  pom idorów  z 1 m ‘.

Na zdjęciu:  Miczurinowiec
Bałdin  na sw e j  działce.

Fot. — CAF.

w o jew ództw a 
w rocław sk iego  zorgan izow ano  

248 p u n k tó w  ko lo n ijn y ch  o raz  o - 
bozow ych, w  k tó ry ch  spędza w a ­
kac je  b lisko  40 tysięcy  dzieci i m ło 
dzieży, w  ty m  4.000 z naszego m ia­
sta .

W końcu  bieżącego m iesiąca  za­
kończy  się I tu rn u s  w ypoczynkow y 
w czasów . N a m iesiąc  s ie rp ień  do 
w ym ien ionych  p u n k tó w  w yjedzie  
n as tę p n a  tu r a  w czasow iczów , ty m  
razem  w  liczbie 36.313 osób.

P oza ty m  n a  D olnym  Ś ląsk u  is t­
n ie ją  liczne p laców ki pó łko lon ijne.

Z te j fo rm y  w ypoczynku , k o rzy ­
s ta  w  lipcu  8.855 dzieci w  w ieku  
szkolnym . W następnym i m iesiącu  
na  pó łko lon ie  w y jedzie  3.075 u -  
czestn ików .

Oprócz dzieci robotników I pra 
cew ników  um ysłow ych z  w o je­
w ództw a w rocław skiego z  kolo­
nii, obozów ł półkolonii korzysta  
rów nież m łodzież z  innych regio­
nów  Polski.

I tak na D olnym  Śląsku w y ­
poczyw a po trudach nauki 28.000 
dzieci z  woj. katow ickiego, 700 z 
W arszawy i k ilkadziesiąt tysięcy  
dzieci z Gdańska.

W poniedziałek na Dolny Śląsk  
przyjedzie 350-osobowa grupa 
dzieci Polonii Francuskiej. Nasi 
zagraniczni m łodzi rodacy będą 
na koloniach przebywać w spól­
nie z dziećm i polskim i.

W szystk ie  p laców ki w czasow e 
is tn ie ją  na  te re n ie  m iejscow ości o 
dużych  w a lo rach  k lim atycznych , a  
doborow y perso n e l w ychow aw czy 
oraz w ysokokalo ryczne w yżyw ien ie  
i m ak sim u m  ro zry w ek  k u ltu ra l­
n ych  zap ew n ia ją  naszym  n a jm ło d ­
szym  obyw ate lom  nadzw yczaj p rzy - 

I jem ny  i a tra k c y jn y  w ypoczynek.
| (Wer)

M a r ia  Sm us  
i M ie c z y s ła w  D y m a rs k i  
w y k o n a l i  s w o je  z a d a n ia  
za  okres 6  lat

rt  A Ł O G I robo tn icze z  ca lc i Pol sk i m e ld u ją  o pom y śln e j rea lizac ji 
i sy stem atycznym  p rz e k ra c z a n iu  zobow iązań p o d ję ty ch  d la  ucz­

czenia 8 rocznicy  ogłoszenia M a n ife s tu  PK W N . P ięk n y  sukces o d ­
nieśli o sta tn io  robo tn icy  z D olnego  Ś ląsk a  —  M a ria  Sm us i M ieczy­
sław  D ym arsk i, k tó rzy  w to k u  C z y n u  L ipcow ego w yk o n a li zad an ia  
p rzy p ad a jące  w edług  o b o w iązu jący c h  norm  n a  ok res 6 la t.

W C ZA SIE  w y k o n y w an ia  zobo­
w iązań  lipcow ych  p rzo d u ją ­

cy ro b o tn icy  zak ładów  p rzem y sło ­
w ych D olnego Ś ląska , dzięk i w zm o­
żen iu  w y d ajn o śc i p racy , w y k o n u ją  
p rzed te rm in o w o  sw oje zad an ia  
p rzy p ad a jące  w ed łu g  o b o w iązu ją ­
cych n o rm  na  ok res 6 la t.

W lipcu b r. je d n a  z p ierw szych 
o p e łn e j rea lizac ji zad ań  6 -la tk i 
zam eld o w ała  Z M P -ów ka M aria  
Sm us z Jug o w ick ich  Z ak ład ó w  
P rzem y słu  D rzew nego. S y stem a­
tyczn ie p rz e k ra c z a ją c  sw o ją  n o r ­
m ę M a ria  S m us w  ciągu 29 m ie­
sięcy  w y p ro d u k o w ała  261 tys. 
sk rzyń . W czerw cu  i* lipcu  s u ­
kces M arii Sm us został p rzy śp ie ­
szony s ta ły m  w yko n y w an iem  
n o rm y  p ro d u k c y jn e j w  300 proc.

W  dn iu  3 lip ca  b r. m e ld u n ek  
o w y k o n an iu  zad ań  6 la t  n a d ­
szed ł od M ieczysław a D y m arsk ie ­
go, ro b o tn ik a  D olnośląsk ich  Z a ­
k ład ó w  W ytw órczych  S iln ików  
E lek try czn y ch  M -13. M ieczysław  
D y m arsk i, w y b ran y  przez  m ło ­
dzież zak ład ó w  za s ta łe  przodow  
n ic tw o  w  p racy  d e łeea tem  na 
Z lot, o siągnął w  o s ta tn im  o k re ­
sie  350 proc. no rm v  p rzy  n a w ija ­
n iu  uzw ojeń  w  siln ik ach  e lek ­
trycznych . i
W  zak ład ach  M -13 do  22 lipca  br. 

zadan ia  5,5 la t  w y k o n a ją  ro b o tn i­
cy: H en ry k  A rch itek t, F ranc iszek  
K o sm ar o raz  H u b e rt Z ygm unt, k tó ­
rzy  obecnie p rz e k ra c z a ją  sw oją 
n o rm ę o 150 proc.
\ k i  A R TO ŚĆ  zobow iązań, p o d ję -  
”  ”  tych  dla uczczenia 8 roczn i­

cy ogłoszenia M an ifes tu  L ipcow e­
go przez załogę P o m o rsk ie j F a b ry ­
k i G azom ierzy  w  Tczew ie, sięga 
1.826 tys. zł. P o w ażn e  zobow iąza­
n ia  w  ty m  zak ładzie  re a liz u ją  r a ­
c jonaliza to rzy , k tó rzy  op raco w u ją  
szereg  pom ysłów , m ający ch  n a  celu 
z lik w id o w an ie  „w ąsk ich  g a rd e ł"  
p ro d u k c ji, o raz upow szechnien ie  
po stęp u  technicznego.
\ f j  G R U D Z IĄ D Z K IE J fab ry ce  

m aszyn  ro ln iczych „U n ia“ 
dzięk i am b itn e j p racy  ro b o tn ików  
w y p ro d u k o w an o  ju ż  ponadp lanow o  
16 p ługów  c iągn ikow ych , 50 siew - 
n ik ó w  naw ozow ych, ty siąc  płóz do 
p łu g ó w  i około 1500 p ia s t do kół. 
\ A I  O D N IA K O M  szczecińskim  z 

żeg lug i n a  O drze  re a lizac ja  
zobow iązań  lipcow ych  znacz­
n ie  pom aga w  w y k o n y w an iu  p la ­
nó w  przew ozu  to w arów . W zmogło

się ró w n ież  w  C zynie L ipcow ym  
w spółzaw odnictw o m iędzy  poszcze­
gó lnym i załogam i ho low ników  i 
b a re k  o uzysk an ie  ty tu łu  n a jle p ­
szego w  zaw odzie.

R ealizu jąc  zobow iązania lipcow e, 
załoga h o low nika  „W ilga", p rze ­
w iozła ponad  p lan  6600 ton  tow aru .

Kowa prowokacja 
władz francuskich
P o lk a  -
w d o w a  po b o h a i e i z e

ruchu oporu 
wyned’ona z Francji

P  R A SA  podaje , że po lic ja  f ra n -
* cu sk a  aresz to w ała  o sta tn io  

o b y w ate lk ę  po lską  E ugen ię  K u ­
back ą  i w ysied liła  ją  z F ran c ji. 
K u b ack a  je s t w dow ą po b o h a te ­
rze r  hu  oporu , S tan isław ie  K u ­
back im , ro zstrze lan y m  w  1044 r. 
przez h itle row ców  w raz  z to w a­
rzyszam i w a lk i — im ig ran tam i 
różnych  narodow ości, k tó rzy  w cho­
dzili w  sk ład  o k ry te j chw ałą  g ru ­
py M anuszian-B oczow . S tan isław  
K uback i w alczy ł poprzednio  w 
szeregach  B rygady  M iędzynarodo­
w ej w  H iszpanii, a po pow rocie 
do F ra n c ji został osadzony w  o- 
sław ionym  obozie V cm et. D epor­
to w an y  n as tęp n ie  do N iem iec, 
zbiegł do F ra n c ji i p rzy stąp ił do 
ru ch u  oporu. A resz tow any  przez 
gestano, K u b ack i m im o to r tu r  nie 
w y d a ł sw oich tow arzyszy  w alk i. 
W  o sta tn im  liście do żonv pod­
k reślił, że g in ie  za w olność. Zo­
s ta ł on p o śm iertn ie  odznaczony 
w o jskow ym  o rd e re m  francusk im .

Samoloty
p rzy ś p ie s za jq  w a l k ę
ze stonką 
ziemniaczaną

C A M O LO TY  sportow e Ligi 
^  L o tn iczej, k tó re  p rzy b y ły  na 

te re n  w oj. szczecińskiego w  końcu 
czerw ca br., udzie liły  już  w ielk iej 
pom ocy ro ln ic tw u  w  w alce  ze 
s to n k ą  ziem niaczaną. Sam olo ty  
w yk o n a ły  ponad  90 lo tów  i opy­
liły  pola ziem niaczane o pow ierz­
chn i ponad  2.200 h a  w pow iatach : 
m yślibo rsk im , p y rzyck im  i cho- 
jeńsk im .

N a pola te  sam olo ty  rozpyliły  
około 70 ton  proszku  — środka 

i chem icznego, k tó ry  n ie  w y rz ą d z j 
i żadnej szkody roślinom , a  sk u - 
, teczn ie niszczy stonkę, 
j O becnie po zakończen iu  opy le­

n ia  w  ty m  re jo n ie , sam olo ty  p rze 
n iosły  się do pow iatów : s ta r ­
gardzkiego, choszczeńskiego, gdzie 
p rz y  sp rzy ja jący ch  w aru n k ach  at 
m osferycznych  opylą dalszych o - 
koło 1800 h a  ziem niaków .

8 55  dzieci wychodźs 'w a 

polsk iego we Francji 

spędzi wakacje w kraju

DN IA  9 bm . od jech a ł z p o rtu  
L e  H av re  M /S  B a to ry , za­

b ie ra ją c  855 dzieci, p racu jąceg o  
w ychodźc tw a po lsk iego — g ó rn i­
ków , ro b o tn ik ó w  fab ry czn y ch  i 
ro lnych . D zieci spędzą w ak ac je  w 
k ra ju . Pochodzą one ze w szyst­
k ich  okręgów  F ra n c ji. N ajliczn ie j 
rep re zen to w an y  je s t o k ręg  L ille, 
gdzie p ra c u ją  górn icy  polscy. O d­
jeżdżające  dzieci po lsk ie  by ły  n ie  
zm iern ie  se rdeczn ie  żegnane przez 
ludność m iejscow ą.

P W rA  10 VII .  br. odbyło  się 
■*-' w  A m b a sa d z ie  C hińskie j  

w  W arszaw ie  przy jęc ie  dla 
cz łonków  pp lsk ie j  re prezen ta ­
cji w  koszyków ce ,  k tóra 11 lip ­
ca br. w yjecha ła  do Chin  L u d o ­
w y ch ,  ce lem  odbycia  k i l k u  
spotkań.

Na  zdjęciu:  A t ta c h e  A m b a­
sady  Ho Bo w  przy jacie lsk ie j  
pogawędce ze sportowcami.

C A F  — fot. Dąbrowiecki.

T R . -

Wręczę ne
Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej 
Piętro Nenni‘emu

Ą  G EN C JA  TA SS donosi, że w  
d n iu  11 lipca  odbyło się na  

K rem lu  w  sa li Ś w ierd łow sk ie j u -  
roczyste  w ręczen ie  M iędzynarodo­
w ej N agrody  S ta lin o w sk ie j „Za 
u trw a le n ie  pokoju  m iędzy  n a ro ­
d am i"  znanem u  b o jow nikow i o 
pokój, w y b itn e m u , działaczow i 
społecznem u, se k refarzow i gene­
ra ln em u  W łoskiej P a r t ii  S ocja lis­
tycznej — P ię tro  N en n i‘em u.

N a uroczystości obecni b y li 
p rzedstaw ic ie le  m osk iew skich  o r­
gan izacji społecznych w y b itn i li­
czeni radzieccy , p isa rze  i  n o w a­
to rzy  p rodu k c ji. -

Z O B O W I Ą Z A N I A  Z L O T O W E  
M Ł O D Z IE Ż Y  S Z C Z E C IŃ S K IE J  

F A B R Y K I  HfEBLI >

ftJA ZDJĘCIU: Malarka,
Franciszka  D om ańska  

(n iezrzeszona) zobowiązała się 
z  okazji  Z lo tu  w yrab iać  z a ­
m iast dotychczasow ych 150°/o 
n o r m y  170"/o norm y.

C A F  — fot. Kondracki .

Lud francuski
d o m a g a  się  
u w o !n ie n 'a
Andre Sli!a

PA RY Ż.
M A R O D  fran cu sk i w alczy  n a -
* ^  d a l p rzeciw ko  rep re sjo m  po 

licy jn y m  i o zw olnienie  b ezp raw ­
n ie  aresz to w an y ch  bo jow ników  o 
pokój.

Do k an ce la rii p rezy d en ta  r e p u ­
b lik i n ap ły w a ją  liczne depesze i 
listy , w  k tó ry ch  robo tn icy  do m a­
g a ją  się na tych m iasto w eg o  zw ol­
n ien ia  z w ięzien ia  A n d re  S tila.

D zienn ik  „H u m an ite"  donosi, że 
rezo lu c ję  dom ag a jącą  się zw oln ie­
n ia  S tila  z w ięzien ia  podpisa li m. 
in.: znany  m a la rz  P ab lo  Picasso, 
poeta  Louis A ragon , a k to rk a  f il­
m ow a D an ie lle  D elorm e, p rezes 
Z w iązku  P isa rzy  F ra n cu sk ich  M ar 
tin -C h a u ffie r , re d a k to r  naczelny  
ka to lick iego  p ism a „E sprit"  D o­
m enach  i P a u l E lua rd .

Do m in is te rs tw a  sp raw ied liw o ś­
ci uda ła  się delegacja  m ieszk ań ­
ców  8 dzieln icy  P a ry ża  i złożyła 
p e ty c ję  z żądan iem  n a ty ch m ias to ­
w ego zw oln ien ia  A n d re  S tila.

W  N icei, w  T u luz ie  i w  L a R o- 
chelle  odbyły  się  w iece, k tó ry ch  
uczestn icy  uch w alili rezo lucje  p ro ­
te s tu ją c e  p rzeciw ko  bezp raw n em u  
p rze trz y m y w an iu  w  w ięzieniu  r e ­
d a k to ra  naczelnego  „H um an ite". W 
d ep artam en cie  V ar zebrano  15 
tys. podp isów  pod  p e ty c ją  p ro te ­
s tu ją c ą  przeciw ko  aresz tow an iom  
i p rześladow an iom  patrio tó w . W 
w ielu  m iastach  d e p a rta m e n tu  V ar 
pow sta ły  kom ite ty  obrony  sw obód 
rep u b lik ań sk ich .



Przemówienie v-premiera A. Zawadzkiego 
na I! Konferencji SED w Berlinie

Za 7 dni Zlot
N a jle p s i  -  k tó rz y  
n a u k ą  i p rac ą  
zas łu ży li  
n a  z a u fa n ie  
i w y r ó ż n ie n ie
wybrani zostali
delegatami na Zlot

(D okończen ie  ze  s tr . I -e j )  ^

w  grom adzie zespól a rty sty czn y  i 
kolo sportow e, b ierze żyw y udział 
w  pracach  społecznych. Je s t synem  
•wiejskiego sto larza, k tó ry  w Polsce 
sanacy jnej często b y l bezrobotnym  
Dopiero po w yzw oleniu  ojciec jego 
otrzym a! od państw a działką ziemi, 
n a  której gospodaruje.

Pow szechną O rgan izacją  „Służba 
Polsce" reprezen tow ać będzie na 
Z locie około 7 tys. delegatów , wy* 
b ran y ch  spośród n ajlepszych  ju n a­
ków.

W  zebraniacli w yborczych delega­
tów  na  Zlot z w oj. kieleckiego 
uczestn iczyło  b lisko  60 tys. chłop­
ców  i dziew cząt, w tym  znaczny 
p ro cen t m łodzieży niezorganizow a- 
nej. W ybrano  3.475 delegatów , z k tó ­
ry ch  w iększość stanow i młodzież 
"wiejska.

Młodzież robotniczą K ielecczy­
zny reprezen tow ać będzie m. in.
11-osobowa b rygada elektrom on- 
tażow a S tanisław a W ierzbickiego 
z budow y cem entow ni w  W ierz­
bicy. Zobow iązania ich przyczyn i­
ły  się w  dużym  stopn iu  do tego, 
że w  dniach, w  k tórych  odbyw ać 
się będzie Zlot, w yprodukow ane 
zostaną w  W ierzbicy  pierw sze 
w orki cem entu d la  rozbudow ują­
cego się przem ysłu.

MŁODZI ARTYŚCI 
N A  OBOZIE PRZEDZLOTOWYM 

V \ /  SOBIESZOWIE pow. Je len ia  
* * Gó^a, przebyw a n a  obozie 

przedzlotow ym  IGO harcerzy  - de le­
gatów . Pod fachow ym  kierow nic­
tw em  m łodzież przygotow uje się do 
w ystępów  na  Zlocie.

S tarann ie ćw iczą zespoły a r ty ­
styczne, k tó re w ystąp ią  w  W arsza­
w ie  z ciekaw ym  i urozm aiconym  
program em  p ieśn i i tańców .

M. in. ba le t dziecięcy, pod k ie­
runkiem  z:v p -ó w k l G abrieli N ow ak, 
p rzygo tow uje w iązankę tańców  In­
dow ych. W yróżn ia ją  się lu  pilnością 
J obow iązkow ością u ta len tow ani 
m łodzi a r ty śc i — 15-letni H enryk 
H ajduk , B arbara Parafiniuk. 8-lelnl 
Idzi S tępień oraz 6-letnia Ja sia  M i­
ko łajczyk .

W  GRUPACH ZLOTOWYCH 
PO W STA JĄ  KOŁA ZMP

| )  RACE przygotow aw cze do Zlo­
tu  znacznie podniosły św iado­

m ość po lityczną m łodzieży niezrzc- 
szonej. U tw orzyła ona g rupy zloto­
w e, w  k tó rych  przygotow yw ała s:ę 
do Św ięta Lipcowdyo. W iele  z ty>.h 
g rup  przekszta łc iło  się w kola 
Zw iązku M łodzieży Polskiej.

N a teren ie  w oj. w arszaw skiego 
w  p racach  przygotow aw czych do 
Z lotu b io rą  udział 722 grupy z lo to­
w e skup ia jące  znaczną liczbę nie- 
zorgan izow anej m łodzieży, w w ięk­
szości m łodzież z tych  grom ad w iej­
skich, w  k tó rych  nie m a kół ZMP. 
W iele  now ych  boisk  sportow ych i 
bieżni w ybudow ała już młodzież. 
W ie le  now ych  Ludow ych Zespołów  
Sportow ych, am atorsk ich  zespołów  
artystycznych , p o le tek  dośw iadczal­
ny ch  założyli już  członkow ie grup 
■w toku w spółzaw odnictw a przed- 
zlotow ego. G rupy pom ogły również 
w  p racach  polnych licznym  spół­
dzielniom  p rodukcyjnym  i PGR-om. 
Setk i m łodzieży realizu jąc zobow ią­
zan ia  przedzlo tow e pom agać będą 
jeszcze w żniw ach i om łotach.

MŁODZIEŻ 
W  ATRAKCYJNYM POKAZIE 

LOTNICZYM

W  ŁODZI lo tn icy  m otorow i i szy­
bow cow i, skoczkow ie spado­

chronow i i m echan icy  —- członkow ie 
Ligi Lotniczej, w ystąp ią  na  Zlocie 
■w a trak cy jn y m  pokazie  lotniczym . 
O becn ie  w  ośrodku szkoleniow ym  
Ligi Lotniczej na  G oclaw ku, ćwiczą 
oni skom plikow ane zespołow e i in­
d yw idualne  akrobacje , n ieustannie  
podnoszą sw ój poziom  w yszkolenia 
lo tn iczego i teoretycznego, aby  za­
dem onstrow ać n a  Z locie sw oje 
tim iejętności i spraw ność
uaszecjo s p r u t a  -

AA A SY  p ra c u ją c e  k ra jó w  dem o- 
• '*  k ra c ji  lu d o w e j w id zą  w  w a ­

szej p a r tii, w  N iem ieck ie j S o c ja li­
s tycznej P a r t ii  Jedności, n a  czele  
k tó re j sto i w y p ró b o w an y  1 n ie ­
złom ny b o jo w n ik  sp raw y  k lasy , ro ­
bo tn iczej —  czcigodny tow . W il­
h e lm  P ieck  (oklaski), p rzo d u jącą  si­
lę  n a ro d u  n iem ieck iego , n iez ło m n e­
go b o jo w n ik a  o  pokój i o rg an iza to ­
ra  po litycznych , gospodarczych  i 
k u ltu ra ln y c h  sukcesów  lu d u  n ie ­
m ieckiego (oklaski).

K ażdy  obrońca  p o k o ju  1 b o jo w ­
n ik  o lepszą  p rzyszłość ludzkości 
zd a je  sobie  dziś sp raw ę, że bez 
SED, bez je j o fia rn e j i w y trw a łe j 
w alk i, o p a r te j o da lekow zroczną, 
s ta lin o w sk ą  p o lity k ę  Z SR R  w  s to ­
su n k u  do N iem iec —  n ie  m ógłby 
p ow stać  na  ziem i n iem ieck ie j te n  
m ocny fu n d a m e n t p rzyszłych  z je -  
dn o czo n y th , d em o k ra ty czn y ch  N ie­
m iec, ja k im  je s t  N iem iecka R e p u ­
b lik a  D em okratyczna. K ażdy  bo ­
jo w n ik  o pokój, p o stę p  i socjalizm  
w idzi w  N RD osto ję  ogó lnoniem iec- 
kiego ru c h u  w yzw oleńczego, sk ie ­
row anego  p rzec iw k o  a n g lo -a m e ry -  
k a ń sk im  i fran c u sk im  o k u p an to m  
i podżegaczom  w o jen n y m  oraz  
p rzec iw k o  im p e ria lis to m  zacho- 
dn io -n iem ieck im , w idzi w  NRD 
wwEne ogniw o św ia tow ego  obozu 
pokoju , p ie rw sze  w  d z ie jach  n ie ­
m ieck ich  p ań s tw o  d em o k ra ty czn e  
i pokojow e, szczerze i uczciw ie 
p rag n ące  żyć w  p rzy jaźn i ze sw ym i 
są siad am i i w szystk im i poko jow y­
m i p ań stw am i. (O klaski).

D la tego  też  o b rad y  w aszej k o n ­
fe re n c ji śledzone są z w ie lk im  za­
in te re so w an iem  w  szeregach  k lasy  
robo tn iczej i  m as lu d o w y ch  n a ­
szych k ra jó w , w  szereg ach  n a ­
szych p a r tii. B ow iem  m asy  p ra c u ­
jące  i n a ro d y  n asze  co raz  lep ie j 
ro zum ieją , że wasza w alka jest 
naszą w alką, (oklask i)  a w asze  
zw ycięstw a są zarazem naszym i 
zw ycięstw am i. (O klaski).

Je s t  to  szczególnie oczyw iste  w  
chw ili obścrtej, gdy n a ro d o w i n ie ­
m ieck iem u  i n a ro d o m  k ra jó w  d e ­
m o k ra c ji ludow ej zag raża  te n  sam  
w róg  — im p eria liz m  a m e ry k a ń sk i 
sp rzy m ierzo n y  z odw eto w cam i z a -  
chodn io -n iem ieck im i i z a p rz e d a ­
ny m i w y w iadow i a m e ry k a ń sk ie m u  
w y rz u tk a m i em ig racy jn y m i z n a ­
szych b u d u jący ch  so c ja lizm  k ra jó w . 
J e s t  tó  szczególnie kon ieczne, gdy 
w  p arze  z n ag o n k ą  p rzeciw ko  N RD 
idzie n ag o n k a  p rzec iw k o  w szy st­
k im  k ra jo m  d em o k rac ji lud o w ej, 
a  zw łaszcza p rzeciw ko  o p a rte j na  
u ch w a łac h  poczdam sk ich  i  u k ła ­
dzie zgo rzeleck im  g ra n ic y  p o k o ju  
na  O drze i N ysie  m iędzy  N iem cam i 
i P o lską  L udow ą. (O klaski).

Pragnę w as, tow arzysze, poinfor­
m ować, że na groźby i prow okacje 
im perialistów  narody nasze odpo­
w iadają w zm acnianiem  tem pa sw e ­
go budow nictw a pokojow ego, jesz ­
cze szybszym  rozw ojem  sw ej g o ­
spodarki planow ej. (O klaski).

Ze szczególną troską pracujem y  
nad ustaw icznym  w zm acnianiem  
siły  naszych państw  ludow ych, s ta ­
now iących u boku Zw iązku R a­
dzieckiego czynnik obrony pokoju  
św iatow ego i n iepodległości n a ­
szych krajów.

W dalszym  ciągu sw ego przem ó­
w ienia w iceprem ier Zawadzki 
przytaczając szereg cyfr obrazuje 
osiągnięcia Polski Ludow ej i kra­
jów  dem okracji ludow ej w  rozw o­
ju gospodarki narodow ej 1 stw ier­
dza, że realizacja w ielk ich  p lanów  
gospodarczych, budowa funda­
m entów  socjalizm u i w zm acnianie 
obronności przyczynia się do 
um ocnienia św iatow ego obozu po­
koju. W zakończeniu m ów ca  
ośw iadcza:

J t  YCZYM Y w a m  d ro d zy  to w a -  
"  rzysze, ab y śc ie  n iez łom nie  i 

zw ycięsko  rea lizo w ali i z rea lizo ­
w ali h is to ry czn e  zad an ie  n a k re ś lo ­
n e  w  p rzem ó w ien iu  tow . P re z y ­
d e n ta  P ieck a  i w  re fe ra c ie  tow . 
U lb rich ta  n a  te j p rzełom ow ej, 
I I  K o n fe re n c ji SED.

Łączym y się z w am i całym  
sercem  w  tej w alce w  głębokim  
przekonaniu, że nie ma takiej s i­
ły, która by m ogła cofnąć w stecz  
kolo historii, w  przekonaniu, że 
wasza słuszna spraw a odniesie  
zw ycięstw o. (B u rzliw e  oklaski). 
Jesteśm y przekonani, że te przy­
jazne braterskie stosunki, które 
łączą dziś kraje dem okracji ludo­
w ej z N iem iecką R epubliką D e­
m okratyczną, jutro złączą nas z 
całym  zjednoczonym  narodem  
niem ieckim , dla ostatecznego  
przekreślenia daw nej tragicznej 
historii n ienaw iści i wojen, dla  
dobra i rozkwitu naszych naro­
dów, dla Ich szczęśliw ej przy­
szłości.
W alczym y o spraw ę słuszną 1 

spraw iedliw ą, zbrojni w  zw ycięską  
naukę m arksizm u - Icninizmu, w  
niezłom ny hart ducha i żelazną 

, w olę pokonania w szystkich prze­

szkód i trudności, w alcząc odw aż­
n ie I ofiarnie pod przewodem  
Związku R adzieckiego 1 w ielk iego  
naszego w odza 1 nauczyciela  
Józefa Stalina (oklaski), zw ycięży­
m y w  w alce  o trw a ły  pokój i so ­
cjalizm .

* •  #

D O  PR Z E M Ó W IE N IU  A lek san -
* d ra  Z aw ad zk ieg o  rozleg ła  się 

d łu g o  n ie m ilk n ą c a  b u rz a  ok lasków . 
D elegaci i cz łonkow ie  p rezy d iu m  
p o w s ta ją  z  m iejsc . S a lę  o g a rn ia  n a ­
stró j en tu z jazm u . „N iech  ży je  N ie­
m iecka R e p u b lik a  D em o k ra ty cz ­
na!"  —  w znosi o k rz y k  w icep rem ie r 
Z aw adzk i, „N iech  ży je  SED !“, 
„N iech  ży je  n a sz  d ro g i tow arzy sz  
W ilhelm  P ieck i" , „N iech  ży je  Józef 
S ta lin !" .

N a k ażd y  z ty ch  o k rzy k ó w  z e b ra ­
n i o d p o w ia d a ją  h u ra g a n e m  o k la ­
sków . W ielka  sa la , gdzie  od b y w a 
się k o n fe re n c ja , n ie m a l d rży  w  po ­
sadach .

P O P R Z E M Ó W IE N IU  członka 
B iu ra  P o litycznego  K C P Z P R  

A le k sa n d ra  Z aw adzk iego  w  d a l ­
szym  ciągu  o b rad , z a b ra ł głos p rz e ­
w odniczący  SED O tto  G ro tew oh l, 
w ifan y  b u rz liw ą  o w a c ją  deleg a tó w  
i gości. P rzem ó w ien ie  G ro tew o h la , 
pośw ięcone n a jw a ż n ie jsz y m  p ro ­
b lem om  b u d o w n ic tw a  p a ń s tw o w e ­
go w  N R D  i sp ra w ie  o b ro n y  je j 
zdobyczy d em o k ra ty czn y ch , zostało  
w ysłuchar** z  g łąb o k ą  u w agą.

W IELKA M A NIFESTACJA  
W  BERLINIE

Z OKAZJI II KONFERENCJI
SED

BERLIN.
f l^ N IA  11 bm . o d b y ła  się w  B e r-  
"  l in ie  p o tężn a  m a n ife s ta c ja  

m as p ra c u ją c y c h  N iem ieck ie j R e ­
p u b lik i D em o k ra ty czn e j n a  cześć 
I I  k o n le re n c ji  N iem ieck ie j S o c ja li­
stycznej P a r t ii  Je d n o śc i (SED).

Na try b u n ie  hono ro w ej za ję li 
m ie jsca  cz łonkow ie  p rezy d iu m  i

delegaci II K o n fe re n c ji S E D  z 
P ieck iem , G ro tew o h lem  i  U lb rich -  
tem  o raz p rzew odn iczącym  K om u­
n istycznej P a r t ii  N iem iec M aksem  
R e im an n e m  1 zag ran iczn y ip i gość­
m i n a  czelp.

P rzez  k ilk a  godzin  m aszero w ały  
przez  p la o  ko lu m n y  lud n o śc i p r a ­
cu jące j dem o k ra ty czn eg o  B erlin a  
o raz  liczne de leg ac je  z ca łe j NRD 
i z B e rlin a  zachodniego.

D efilada  n a  p lacu  M a rk sa -  
E ngelsa  by ła  p o tężną  m a n ife s ta c ją  
w szy stk ich  N iem ców  w alczących  
o pokój i jed n o ść  sw ego k ra ju , 
o d em o k rac ję  i soc jalizm  pg-d k ie ­
ro w n ic tw em  p rzodu jącego  oddzia łu  
n iem ieck ie j k la sy  ro bo tn iczej — 
N iem ieck ie j S ocja listyczne j P a r t ii  
Jedności.

S Ł O W O  P O L S K I f c .

Cenne usprawnienia 
racjonalizatorskie
u ła tw ia ją  załogom  
w y k o n an ie  
zobowiązań lipcowych
O PO W A ŻN Y C H  su k cesach  w e 

w sp ó łzaw o d n ic tw ie  lipcow ym  
m e ld u ją  o s ta tn io  p rzo d u jący  ro b o t-  
n ic y - ra c jo n a liz a to rz y  p ro d u k c ji i 
w sp ó łp ra c u ją c a  z n im i in te lig en c ja  
tech n iczn a . Z asto so w an ie  zgłoszo­
ny ch  w  C zynie L ipcow ym  p om ys­
łów  u sp ra w n ie ń  p rzy czy n i się do 
zw iększen ia  w y d a jn o śc i p racy , u -  
m o żliw ia jąc  lik w id a c ję  „w ąsk ich  
g a rd e ł"  p ro d u k c ji  o ra z  p rzy śp ie ­
szen ia  cyk lu  w ytw órczego .
U  A RD ZO  cen n y m  u sp ra w n ie -  
* *  n iem  je s t  o p raco w an y  przez 

inż. W l. B a rtk iew icza  z d z ia łu  
techn icznego  Z jedn . Bud. P rzed . 
N ow a H u ta  p om ysł u rząd zen ia  u -  
m ożliw ia jącego  szybkie i d o k ła d ­
n e  zb a d a n ie  s ta n u  w o d y  w  k a ż ­
d y m  zb io rn ik u . U sp raw n ien ie  to 
zapob ieg n ie  n ieb ezp ieczeń stw u  a -  
w a r ii  g rożącem u  w sk u te k  n isk iego 
s ta n u  w ody  w  zb io rn ikach .

DO P O M Y ŚL N E J rea lizac ji zobo­
w iązań  załogi zak ład ó w  im . J u ­

lia n a  M a rch lew sk iego  w  O strow ie  
W ielkopo lsk im  p rzy czy n ił się  m . in. 
pom ysł ra c jo n a liz a to rsk i W acław a 
D ziubaczyka k tó ry  p rzy sto so w ał 
to k a rk ę  bez  ś ru b y  pociągow ej do 
n a c in a n ia  gw in tów , co pozw oliło  
z likw idow ać „w ąsk ie  g a rd ło "  z po ­
w o d u  b ra k u  tego ro d z a ju  m aszyn.

ZA Ł O G A  G o ścińsk ie j F a b ry k i M e­
b li zobow iąza ła  się  w ykonać w 

C zynie L ipcow ym  p o n ad  p la n  50 
tap czan ó w  i ty s iąc  k rzese ł. R e a li­
z a c ja  tego zad a n ia  w y m ag a ła  u -  
sp ra w n ie n ia  o rg an izac ji p ra c y  i  
w p ro w ad zen ia  n ow ych  m etod  p ro ­
d u k c ji. W zw iązku  z ty m  załogi po ­
szczególnych w yd zia łó w  p ro d u k ­
cy jn y ch  w  zak ład ac h  p o d p isa ły  w  
o sta tn ic h  d n iach  zobow iązan ia  o 
w spó łzaw o d n ic tw ie  u m ow nym , o - 
p a r ty m  n a  dośw iad czen iach  stocz­
n iow ców  g dańsk ich . W spółzaw od­
n ic tw o  to  po lega  n a  ty m , że po­
szczególne dzia ły , od k tó ry ch  za­
leży  łączność p ro cesu  p ro d u k c y jn e ­
go, p o s ta n a w ia ją  d o sta rczać  w  te r ­
m in ie  p o trzeb n e  p ó łfab ry k a ty . W 
te n  sposób z lik w id o w an e  są po ­
sto je  i zap ew n io n a  je s t  ry tm ic z ­
ność p ro d u k c ji.

T E C H N IC Y  i  inży n ie ro w ie  z 
d z ia łu  g łów nego technologa 

S toczni G d ań sk ie j p o d ję li zobo­
w iązan ie , w  k tó ry m  p o sta n aw ia ją  
opracow ać do 31 sie rp n ia  b r. kom ­
p le tn ą  w zorcow ą d o k u m en tac ję  do 
w p ro w ad zen ia  now ego  procesu  
technologicznego m o n tażu  n a d b u ­
dów ek  n a  rudow ęglow ce. N ow a 
technolog ia polegać będzie  na  c a ł­
kow ity m  w y b u d o w an iu  i częścio­
w ym  w yposażen iu  n ad b u d ó w k i na 
n ab rzeżu , rów noleg le  z w y k o n y w a­
n iem  k ad łu b a , co skróci cykl po- 
chy in iow y s ta tk u  o 2 tygodnie.

Współzawodnictwo
przedzlotowe 
ułatwi załodze
kopalni „Dymitrow"
w alkf z bumelanclwem
^ 1 7  ŁASCIW A efek tyw n* w alka 
* *  z buia*Janctw em , to  w alka c 

p o dn iesien ie  kad r p rodukcy jnych  
na  w yższy poziom, to coraz lepsza 
opieka nad  człow iekiem  pracy, sy­
stem atyczne p opraw ian ie  jego w a­
runków  ku ltu ra lno -by tow ych  oraz 
odpow iednie oddziaływ anie w y­
chow aw cze. Dużą ro lę odgryw a 
rów nież p rzyk ład  przodow ników  
p racy  -/spó łzaw odniczących  o co­
raz w yższe osiągnięcia.

Tym i m etodam i sku teczn ie  w al­
czy z absencją  w śród m łodzieży 
k ierow nictw o 1 załoga kopalni 
„D ym itrow ".

W  w alce  z bum elanctw em  p rzy­
szło załodze z pom ocą w spółza­
w odnictw o przedzlotow e. D ziesiąt­
k i m łodych przodow ników  p racy  
dały  przyk ład  am bitnego w ysiłku 
produkcyjnego.

B um elanci n ie są w arci nosić od­
znak  górniczych na  swoim m un­
durze, k tó ry  plam ią zan iedbyw a­
niem  sw oich obow iązków  — zgod­
n ie  zaakcep tow ali m łodzi górnicy  
pozbaw ienie odznak stopn ia  górn i­
czego jednego  z bum elantów . Su­
row a ta  opin ia  w spółtow arzyszy 
p racy  w yw ołała  pożądany skutek. 
U karany  bum elan t zadeklarow ał, 
jako sw ój Czyn Lipcowy, zerw anie 
i  dotychczasow ym  sty lem  ż y :ia  
i pracy.

„K oledzy górnicy , k tó rzy  bu- 
m elu jecie  — pow iedział on na 
zebraniu  św ietlicow ym  w Domu 
M łodego G órnika n r 2 — p rzy­
rzekn ijc ie  za m oim przykładem , 
iż już na 22 lipca, dzień Zlotu i 
rocznicy  O drodzenia Polski, po­
tw ierdzicie  w ynikam i sw oje j 
p racy , iż p ragn iec ie  być Budo­
w niczym i Pctlski Ludow ej".
Za tym  przykładem  inni bum e­

lanci ośw iadczyli, że nie opuszczą 
ani jednej dniów ki w m iesiącu. W 
czerw cu br. z listy  bum elantów  
zn iknęły  nazw iska tych  m łodych 
górników . O dniesiono poważne, 
choć jeszcze niezupełne zw ycię­
stwo.

A bsencja  w kop. „D ym itrow  
spadła w  czerw cu o 2 proc. w 
stosunku  do m aja br. O siągn ię­
cie to sta ło  się Jedną z pow aż­
niejszych dźw igni w alki o plan. 
K opalnia, k tó ra  do tychczas, m. 
in. na  sku tek  w ysok ie j absencji 
— nie w ykonała  w pełni sw o­
ich zadań p rodukcy jnych , p lan  
czerw cow y zrealizowana z n ad ­
w yżką.

KRAJU
@  W  d n iach  11 i 12 bm . odbyło 

się I I I  posiedzenie  R a d y  A r ty s ­
tycznej p rzy  m in is te rs tw ie  K u ltu ry  
i S z tu k i, pośw ięcone zagadn ien iu  
zm ian  w  p ro g ram ie  n au cza n ia  w  
A k adem iach  S z tu k  P lasty czn y ch  
w  W arszaw ie  i  K rak o w ie  o raz  
sp raw ie  o rg an izac ji ak ad em i m u ­
zycznej.

B ry g ad z is ta  d z ia łu  ow ocam i 
zak ład ó w  im . 22 L ipca  w  W arsza­
w ie, w ie lo w arsz ta to w iec  i w ie lo ­
k ro tn y  p rzodow nik  p ra c y  Józef 
Ja ck o w sk i w y k o n a ł w  dn iu  7 lip ­
ca b r. zad an ie  p rzy p ad a jące  w e­
d ług  obow iązu jący ch  n o rm  n a  o - 
k re s  6 lat.

K rak o w sk ie  tec h n ik u m  ge­
ologiczne ukończy ło  o s ta tn io  63 ab 
so lw entów , k tó rzy  o trzy m ali ty tu ł 
techn ików -geo logów . Są to  p ie rw ­
si techn icy-geo lodzy , w yszkolen i w  
Po lsce L udow ej.

O koło 50-ciu z n ich  o trzy m ało  
za tru d n ie n ie  w  p rzem yśle : g ó rn i­
czym , h u tn iczy m  i lekk im . R eszta 
będzie  stud io w ać  n a  w yższych u -  
czeln iach , a  p rzede  w szy stk im  na  
w ydzia le  górn iczym  i geologicz­
ny m  A k ad em ii G ó rn iczo -H u tn i­
czej.

Naród niemiecki skupi wszystkie siły 
do walki przeciwko ratyfikacji

„u k ła d u  o g ó ln e g o "
Przemówien e Reimanna w czasie debaty w Bonn

PRZEZ dw a dni w  Bundestagu toczyła się  dyskusja nad separa­
tystycznym  „układem  ogólny m“ 1 układem  o tzw. „europejskiej 

w spólnocie obronnej”, podpisanym i przez „kanclerza" Adenauera  
w brew  w oli narodu niem ieckiego.

Z a  nic
n i e  w r ó c i m y
fo [03 oJaki indywidualnej 
Chłcpi z białostockiego 
zwiedzili spółdzielnie 
p ro d u k c y jn e
w oj .  s z c z e c i ń s k ie g o

W O J. szczecińskim  baw iła  
v  trzec ia  z kolei w ycieczka 

m ało  i śred n io ro ln y ch  chłopów , 
ty m  razem  z w oj. b iałostockiego. 
P odobn ie  ja k  ich  poprzednicy , 
chłopi z B iałostocczyzny  zw iedzili 
Szczecin, s ta tk ie m  tu ry s ty czn y m  
p rze jech a li do Ś w in o u jśc ia  o raz  
by li w  w ie lu  spó łdz ie ln iach  p ro ­
du k cy jn y ch , gdzie  p rzek o n a li się o 
do ro b k u  gospo d ark i zespołow ej i 
s y tu a c ji m a te r ia ln e j członków  
spółdzielni.

W spó łdzie ln i w  Z ie lin ie  w  pow. 
g ry fick im  chłopi podziw iali p ięk ­
n ą  fe rm ę  d rob iu , zapasy  zboża w  
m agazyn ie  spółdzie ln i i d o sta te k  
w  m ieszkan iach  spółdzielców .

I „N a w łasn e  oczy m ogłem  zo­
baczyć trzykosow e k o sia rk i i 
p ięeiosk ibow e p ług i —  o p o w ia­
d a  P io tr  B udz ie jko  z g rom ady  
Skoczki. T ak ie  m aszyny  w id z ia ­
łem  do tychczas ty lk o  w  g aze­
tach , a  on i to  w szystko  m a ją  u 
siebie . O pow iem  d o k ład n ie  chło 
pum  n asze j w si, a p rzede  
w szy stk im  sw ym  sąsiadom , z 
k tó ry m i razem  zo rgan izo w aliś­
m y  w  ty m  ro k u  k o m ite t za ło ­
życielsk i spółdzie ln i. N ie m am y 
co d łużej n am y ślać  się. czas ju ż  
by  u n a s  zacząć lepsze życie. 
W szyscy chłopi, k tó ry ch  tu  p y ­
ta łem . m ów ili, że za n ic  nie 
w róciliby  do indyw idualnego  
gospodarow an ia"

w  życie „układu ogólnego", do 
w alki o pokojow e zjednoczenie 
N iem iec, o zaw arcie traktatu po­
kojow ego. Tylko to m oże dać n a­
rodow i niem ieckiem u Jedność, 
pokój i  wolność.

>1
LUDNOŚĆ NIEMIEC ZACHÓD- ' 

NICH PRZECIWKO M ILITARYS- 
TYCZNYM UKŁADOM  

B erlin
\ \ 7  N IEM C ZEC H  zachodnich’ 

* '  n ie  u s ta je  w alk a  m as p ra c u ­
jący ch  przeciw ko  m ilita ry s ty czn e j 
p o lityce  rz ą d u  A d en au e ra , p rz e ­
ciw ko  pod p isan y m  w  B onn  i  P a ­
ry żu  u k ład o m  w ojennym . L udność  
n iem ieck a  dom aga się rów nocze­
śn ie  z jednoczen ia o jczyzny i p o d ­
p isa n ia  t r a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i.

W  D uesseldorfie , D ortm undzie  1 
Solingen  odbyły  się w ie lo tysięczne  
d em o n s trac je  m łodych  bo jow ników  
o pokój.

D ep u to w an i p a r la m e n tu  b o ń sk ie -  
go o trzy m u ją  se tk i depesz  i listów  
z żąd an iem  o drzucen ia  m iiita ry s -  
tycznych  układów .

Okrutny wyrok
sądu amerykańskego
na działacza 
komunistycznego

NOW Y JO R K .
I A K  D O N O SI „N. Y. D aily  

J  W o rk e r“, sędzia M ontgom ery 
w  P ittsb u rg u  skazał p rzew odn iczą­
cego oddziału  p a r tii  k om un istycz­
nej, N elsona na  20 la t  w ięzienia , 
10.000 doi. g rzyw ny i zw ro t kosz­
tów  sądow ych. Pp ogłoszeniu w y­
ro k u  N elson złozył ośw iadczenie 
tre śc i n a s tę p u ją c e j:

T en  m ściw y w yrok  n ie  w p ły ­
n ie  n a  zm ianę  m ych poglądów  
po litycznych, podobnie Jak  H it­
le r  i M ussolin l n ie  zdołali za po­
m ocą kom ór gazow ych i k rw a ­
w ego te rro ru  zm ienić p rzekonań  
po litycznych  sw ych  o fia r. P ro ­
cesy i w yrok i m a ją  z góry  n a ­
k reślony  cel —  zm usić opozycją 
do m ilczen ia  w obec bezw stydnej, 
p rzestępczej „ak c ji po licy jnej"  
A m ery k an ó w  w  K orei. Lecz celu  
tego w ładze am ery k ań sk ie  n ie  
dopną. N aród a m ery k ań sk i p r a ­
gn ie  pokoju  i m a  p raw o  bronić  
go.
O ddzia ł „K ongresu  w a lk i o p r a ­

w a oby w ate lsk ie"  w  P ittsb u rg u  
złożył ko resp o n d en to m  dzienn ików  
ośw iadczenie, w  k tó ry m  stw ierdza , 
że w y ro k  n a  N elsona je s t n a jw y ż­
szym  w y m ia rem  kary , ja k i k ied y ­
ko lw iek  był zastosow any  w obec 
oby w ate la  am ery k ań sk ieg o  za jego 
przeko n an ia  polityczne. W yrokiem  
ty m  w ład ze  chcą  zastraszyć  
w szystk ich  p rzyw ódców  k lasy  ro ­
botniczej.

ŚWIATA
*  Z og rom nym  en tu z jazm em  ł 

radością  po w ita ły  m asy  p racu jące  
Z w iązku  R adzieck iego  u ch w ałę  
R ady  M in is tró w  Z SR R  w  sp raw ie  
o tw arc ia  k a n a łu  W ołga—Don im . 
L en in a . W całym  k ra ju  o d b y w ają  
się w iece i zeb ran ia , n a  k tó ry ch  
robo tn icy , kołchoźnicy  i p rzed sta ­
w ic ie le  in te lig en c ji p o d k reśla ją , że 
ukończen ie  budow y k a n a łu  W ołga 
—Don je s t  now ym , h isto rycznym  
zw ycięstw em  n a ro d u  radzieck iego  
w  w alce  o kom unizm .

★ J a k  donosi dz ienn ik  „H en a n - 
zibao“ zakończona zosta ła  budow a 
w ielk iego  zb io rn ik a  w odnego n a  
rzece Ż ółtej. R e ze rw u ar ten  zabez 
p ieczy p rzed  pow odzią około 125 
tysięcy  h a  ziem i i um ożliw i n a ­
w odnien ie  25.000 ha.

★ J a k  donosi v ie tn am sk a  ag en ­
c ja  in fo rm acy jn a , w  północnym  
V ietnam ie  m nożą się w y p ad k i 
p rzechodzen ia  żo łn ierzy  w o jsk  m a 
rionetkow ego  rz ą d u  B ao -d a i n a  
s tro n ę  A rm ii L udow ej. W E n -  
Fong, na  pó łnocny  w schód  od H a -  
no i k ilk u se t żo łn ierzy  a rm ii m a ­
rio n e tk o w ej przesz ło  w  pełnym  
u zb ro jen iu  na  s tro n ę  ludow ą.

*  D zienn ik  „ Im p ren sa  P o p u la r"  
p od a ł k o m u n ik a t B razy lijsk iego  
K o m ite tu  O brońców  P okoju , .po­
w iad am ia jący , że w  B razy lii ze­
b ra n o  4,5 m iliona podpisów  pod a -  
pe lem  Ś w iatow ej R ady  P oko ju  o 
zaw arcie  p ak tu  p oko ju  m iędzy 5 ■ 
w ielk im i m o carstw am i.

BERLIN. . i -  y
\ h ,  DNIU 11 bm. w  toku obrad II K onferencji N iem ieckiej Socja­

listycznej Partii Jedności (SE D) w  im ieniu  KC PZPR oraz w  
im ieniu  obecnych na K onferencji d elegacji partii kom unistycznych  
i robotniczych kraj Tm' dem okracji ludow ej w ygłosił przem ów ie­
n ie członek Biura Politycznego KC PZPR, w iceprem ier A leksander  
Zawadzki, który po przekazaniu pozdrow ień od k lasy robotniczej 
i m as pracujących Poiskl Ludowej i KC PZPR i jej przew odniczące­
go tow . B olesław a Bieruta, oraz od m as pracujących 1 partii kom u­
nistycznych  i robotniczych krajów  dem okracji ludow ej, stw ierdził 
m. In.:

P R Z EM Ó W IEN IA  d e p u to w a n y c h ' 
p a r tii  rządzących  od zw ier­

c ied la ły  s tra c h  k lik i rządzącej 
p rzed  w zm ag ając ą  się fa lą  o b u rze ­
n ia  lu d u  z pow odu ty ch  ak tó w  
z d rad y  n aro d o w ej. Z arów no  sam  
A den au e r, k tó ry  re fe ro w a ł uk łady , 
ja k  członkow ie p a r t i i  k o a lic ji rz ą ­
dow ej s traszy li p ow ażnym i k o n se k ­
w en c jam i w  w y p a d k u  odrzucen ia  
uk ładów .

P rz ed staw ic ie le  p raw ico w ej so­
c ja ld em o k ra ty czn e j p a r t i i  S ch u m a- 
chera  sk ła d a li w  p a rla m e n c ie  d e ­
k la ra c je  p rzeciw ko  se p a ra ty s ty c z ­
n em u  „uk ład o w i ogólnem u", lecz 
gdy doszło do g łosow ania, to p o p a r­
li p a r tię  A d en au e ra  i in n y ch  p rzed ­
s taw ic ie li k lik i rządzącej. S ch u m a- 
chero w cy  w zię li rów nież  u d z ia ł w  
p ro w o k acy jn e j d em o n s trac ji in ­
n y ch  d ep u to w an y ch , opuszcza ją ­
cych w raz  z n im i sa lę  posiedzeń 
podczas p rzem ó w ien ia  p rzew o d n i­
czącego K om unistycznej P a r t ii  N ie 
m iec M ax a  R eim an n a .

G łosam i d ep u to w an y ch  p a r t i i  
rządzącej i  sc hum acherow sk ie j 
p a r la m e n t p o sta n o w ił p rzek azać  
te k s ty  „ u k ład u  ogólnego" i u k ład u  
w  sp raw ie  tzw . „eu ro p e jsk ie j w spół 
no ty  o b ro n n e j"  siedm iu  kom isjom  
d la  „szczegółow ego p rzes tu d io w a­
n ia" . D rug ie  i trzec ie  czy tan ie  u -  
k ład ó w  i g łosow anie m a  się odbyć 
w e  w rześn iu  lu b  p aźd z ie rn ik u  b r.

O bszerne  p rzem ó w ien ie  w ygłosił 
p rzew odniczący  N iem ieck iej P a r tii  
K o m unistycznej M ax R eim ajin .

R ząd  fe d e ra ln y  — p o w ied z ia ł M ax 
R e lm an n  — z p o d e jrz a n y m  p ośp iechem  
d ąż y  do  ra ty f ik o w a n ia  ty c h  u k ła d ó w . 
S k ła d a ją  się n a  to  dw ie  p rzy cz y n y : po 
p ie rw sze , rz ą d  A d e n a u e ra  h o l się  rz e ­
czow ej d y sk u s ji, pon!#w aż w ie  d o sk o ­
n a le , że g d y b y  tre ść  ty c h  u k ła d ó w  s ta ­
ła  się zn a n a , to  w yw o ła ło b y  to  o lb rz y ­
m ie  o b u rzen ie  n a ro d u , po  d ru g ie , A d e ­
n a u e r  c h c ia łb y  p rz e z  r a ty f ik a c ję  ty c h  
u k ła d ó w  s tw o rzy ć  s y tu a c ję , u n ie m o ż li­
w ia ją c ą  p o m y śln e  p rzep ro w a d z e n ie  ro ­
k o w ań  cz te re c h  m o c a rs tw  w sp raw ie  
p ok o jo w eg o  u re g u lo w a n ia  k w es tii n ie ­
m ie c k ie j i z a w arc ie  t r a k ta tu  p o k o jo ­
w ego z N iem cam i. A d e n a u e r  b o i się 
p o ro zu m ien ia  w  sp raw ie  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  w y b o ró w  ogóJn o n lem ieck lch , p o n ie ­
w aż w ie. że w y b o ry  ta k ie  zak o ń czy ć  się 
m ogą je d y n ie  k lę sk ą  Jego rząd u .

P a r la m e n t fed e ra ln y  m oże sp e ł­
n ić  sw ój obow iązek w obec narodu , 
je ś li odrzuci żąd an ie  ra ty fik a c ji 
ty ch  h an ieb n y ch  uk ład ó w . L u d ­
ność N iem iec zachodnich  może 
sku teczn ie  b ron ić  sw ych żyw otnych  
in te re só w , je ś li zm usi a n ty n a ro -  
dow y rząd  A d en au e ra  do u s tą p ie ­
n ia.

Naród niem iecki —  ośw iad­
czył w  zakończeniu Rclm ann — 
ma dziś przed sobą tylko jedną  
drogę, a m ianow icie skupienie 
w szystkich sił do w alki prze­
ciw ko ratyfikacji i  w prowadzeniu



Rachuby policji Pinaya zautfodły

G angsterski zam ach
SŁOWO POLSKUa Str. f  >

został udaremniony 
przez przyjaciół i towarzyszy 
iacques Duclos
(N asz korespondent pisze o wypadkach poprzedza 

jących uwolnienie bohaterskiego syna Francji)

C ICHA i ponura Jest trzynasta dzielnica Paryża, nad którą gó­
ruje więzienie Sante. W ysoki mur więzienny, małe sklepiki spo 

żywcze, niewielka kawiarenka dokładnie na wprost ciężkich żelaznych 
wrót więzienia, zaraz dalej mur klasztoru, zza którego kilka razy 
dziennie rozlega się dźwięk sygnaturki. Kilka kroków dalej szpital, 
nad którego bramą jakże często pojaw ia się dekoracja z czarnych  
zasłon z srebrną cyfrą: znak pogrzebu. W ięzienie .klasztor, szpital. 
Tylko z pobliskiego bulwaru A rago  dolatują sygnały samochodów  
mknących tam pomiędzy dwoma rzędam i przepysznych cienistych  
kasztanów.

Ta właśnie dzielnica sta ła  Bię 
terenem niezwykłych scen, jakie 
się tu rozgryw ały w  noc poprze­
dzającą radosny dzień wypuszcze­
nia na wolność bezprawnie uwię­
zionego Jacąues Duclos.

Bo oto zaledwie noc zapadła 
nad Paryżem , zaledwie rozproszyli 
się ostatni przechodnie tej dzielni 
cy ,przed więzieniem wszczął się 
niezwykły ruch. Zahuczały motory 
motocyklów policyjnych, jedne po 
drugich zaczęły zajeżdżać samocho

Kandydaci 
do... pośmiertnych 
odznaczeń

;~Wall Street
wybierają 
raczej karierę 
...wariata
r M lĘ  doktora Charles H erbanda  

otoczone było w Chicago czcią 
i  szacunkiem . Szczególnie rodzice 
dorasta jących synów  pałali do dok 
tora H erbanda gorącym i uczucia­
m i.

—  A ch, doktór H erband  —  m ó­
w ili w zruszen i —  gdyby nie on, 
gdyby nie jego dobre seret...

N ic  dziwnego, że wiadomość o 
aresztow aniu  doktora H erbanda i 
skazan iu  go na 6 la t w ięzienia spa  
dla na w iciu m ieszkańców  Chica­
go ja k  grom  * jasnego nieba. Za  
ja k ie  przestępstw o  skazano dokto­
ra  H erbanda na ta k  ciężką k a rę ?

Możecie w ierzyć lub nie  —  dr  
H erband  produkow ał... w ariatóic. 
I  to hurtow o, na skalę, m ożna po­
wiedzieć, przem ysłow ą.

J a k  podaj« am eryka ń sk i dzien­
n ik  „N ew  Y o rk  H erald  Tribune"  
t 26 czerwca br. d r H erband, psy  
ch ia tra  w ojskow y w  Chicago, zw al 
niał se tk i m łodych ludzi ze służby  
w ojskow ej uzna jąe ich za „um ysło  
loo niedm -ozw iniętych".

Oczywiście za takie orzeczenie 
pobierał niew ielką  opłatę od szczę­
śliwego  „niedorozw iniętego", lub
od jego n iem nie j szczęśliw ej ro ­
dziny.

Spraw a  dr H erbanda je s t nie 
zw ykle  w ym ow nym  dowodem, i e 
histeria  w ojenna, z ta k im  nakła­
dem, tru d u  rozniecana przez Tru- 
m anów i E isenhow erów , przybiera  
zupełnie nieoczekiwane fo rm y .

E isenhow er pragnie m ieć iołnie- 
■ rzy  —  morderców, pragnie w y ­
kszta łcić kohorty  bezm yślnego „mię 
sa arm atniego". N a  taką  produk­
cję nastaw iona je s t  m achina rzą ­
dowa U S A .

W  rzeczyw istości kandydaci do 
pośm iertnych  odznaczeń kandydaci 
na  beznogich bohaterów W all 
S tre e t w yb iera ją  daleko spokojn iej 
szą karierę... w aria ta .

A . R U M IA N

dy, z k tó rych  w ysiadały  jak ie ś  t a ­
jem nicze osobistości, b ły ska ły  św ia 
tła  reflektorów , w ydobyw ając z 
mroków nocy nieruchom o tkw iące 
na  skrzyżow aniach pobliskich uli­
czek postacie.

N ajw y raźn ie j coś się p rzygo to ­
wywało. Coś co m usiało m ieć zwią 
zek z p rzebyw ającym  za tym i mu 
ram i sek re ta rzem  P a r t ii  K om uni­
stycznej F ra n c ji.

Dyrektor nie przyjmuje
A LE tow arzysze Duclos są czuj 

ni, nie opuszczą go w po trze  
bie. K tóryś, z -korespondentów 
trzy n aste j dzielnicy zaw iadom ił re 
dakcję „IIu m an ite“ o niezw ykłym  
ruchu, jak i p anu je  przed więzie­
niem. W śród nocy staw ili się wszy 
scy. Z jaw ili s i j  na chodniku przed 
więzieniem  w łaśnie w chwili, gdy 
w ro ta  jego się o tw arły  i do wnę­
trz a  w jechał jak iś  tajem niczy am ­
bulans.

T eraz  d la nikogo nie u legało  
w ątpliw ości, że policja P in ay ‘a 
chce pod osłoną nocy wywieźć do­
kądś Duclos.

A le dokąd? Zapew ne do sz p ita ­
la  w ięziennego w F resn es , do tego 
więzienia, k tó re  sta ło  się luksuso­
wym m ieszkaniem  dla zdra jcy  P e­
ta in a , ale k tóre rządzone wciąż 
przez kolaboracjonistów  h itlerow ­
skich byłoby niew ątpliw ie katow ­
nią d la Duclos.

N ależało  tem u  ja k  najszybciej 
zapobiec K rótka n a rad a  obrońców 
Duclos, N ordm anna i  W illarda  na 
chodniku pod m urem . P o stan a w ia­
ją , że N ordm ann zażąda widzenia 
się z dyrek torem  w ięzienia. A le 
odpowiedź, k tó ra  przychodzi po 
chwili z okienka w bram ie je s t  ne 
gatyw na: d y rek to r je s t za ję ty .

Dopiero później dowiedziano się 
z u st sam ego Duclos ,że dokładnie 
w tej chwili do celi jego wszedł 
dyrekor policji m unicypalnej Mau- 
rice i n akaza ł m u w yjść do am bu 
lansu, k tó ry  przew iezie go do szpi 
ta la . Chory i osłabiony Duclos o- 
św iadczył, że nocą n!e opuści wlę 
zienia 1 nie uda się w nieznanym  
mu kierunku.

A m bulans w yjechał po chw ili z 
b ram y pusty . Policja zaczęła roz­
p raszać tłum  przy jació ł Duclos, 
k tórzy  zaw iadam iani jedni przez 
drugich zjaw ili się w śród nocy na 
ra tunek . Dwu opornych naw et are

sztow ano. B ram y w ięzienia z a trza  
snęły się. A u ta  ł m otocykle poli­
cyjne odjechały.

P ierw szy  a k t  był skończony. Po 
rw an ie  się nie udało.

Rankiem...
p  RZED  ósm ą rano na  nowo za 

dzwoniły telelon iczne dzwon­
k i w redakcji „H um an ite"  i w 
m ieszkaniach w ybitn iejszych  dzia­
łaczy K om unistycznej P a r t ii .

—  Znowu chcą go wywozić,
I znowu zaro iła  się cicha ulicz­

ka S an te . Tysko ty m  razem  na 
sk łębienie m otocykli i a u t poli­
cyjnych p a trzy li ju ż  przechodnie, 
b iegnący do pobliskiej s ta c ji m e­
tr a  n a  G laciere.

T ow arzysze i przy jac ie le  Duclos 
rob ią  nową próbę porozum ienia się 
przez  adw okata  z dyrekcją  więzie­
n ia. Znowu n a  próżno. A le gdy u- 
chy la ją  się n a  chwilę żelazne wro 
ta , widać, że złow rogi am bulans 
otoczony ran ita riu szam i w bia­
łych fa rtu ch a ch  znowu je s t  na  pod 
w órzu w ięziennym .

A le i tym  razem  n a  próżno szy ­
kowano zam ach. Duclos o dparł no­
wy a tak . Z ebrani na  ulicy ode­
tchnęli z u lgą , gdy am bulans zno 
wu w yjechał pusty  i pom knął w 
k ierunku  B ulw aru  P o r t Royal.

Narada w  pałacu 
sprawiedliwości

W IE  nieudane p róby  porw a-
nia  Duclos zakończyły się na 

ra d ą  pięciu urzędników , k tó ra  o 
wpół do trzeciej po południu rozpo 
częla się w gm achu P a łacu  S p ra ­
wiedliwości. N ie dopuszczono do 
te j n a rad y  nikogo poza p ro k u ra to  
rem , ale ku lu ary  P a łacu  S praw ie­
dliwości znowu w ypełniły  się tłu ­
m em , w iernych przy jació ł i tow a­
rzyszy . Czekali długo, bo od wpół 
do trzecie j do ósm ej wieczorem  w 
rozprażonej a tm osferze  upalnego 
dnia. A le za to o ósm ej b ły ska­
wicznie rozesz ła  się w iadom ość:

—  Nie znaleziono podstaw  do 
p rze trzym yw an ia  Duclos!

—  Duclos dziś jeszcze będzie wy 
puszczony!

Nie pom ogły więc stosy  papie- 
rzysków , k tó re  nagrom adzili tak  
pracow icie członkowie rządu Pi- 
nay a , budując kłam liw y gm ach fa ł 
szywych oskarżeń , nie udał się 
iście g a n g s te rsk i podw ójny za­
m ach na  Duclos.

M usiano ugiąć się przed wolą 
ludu.

Po raz trzeci 
przed więzieniem
T OTO po ra z  trzec i w ciągu do- 
-*• by zgrom adzili się na  chodni­
ku  ru e  de la  Sante  przyjaciele  
Duclos. Tym razem  nie żeby go 
bronić, ale żeby w itać. Są więc 
znowu adwokaci N ordm ann, M ata- 
raso , V inay, widać ascetyczną roz 
radow aną tw arz  W illarda, je s t peł 
na  uroku Je a n n e tte  V erm eersch, 
żona T horeza , je s t  w ielki poeta 
A ragon  i jego żona w ybitna pi­
sa rk a  E lza T rio le t. J e s t  zdolna 
dzienn ikarka H eleno Parm elin  i 
znakom ity  rysow nik  T aslitzky  i

wierny opiekun zdrowia Duclos 
doktór W icart. W szyscy otaczają 
di-żącą ze wzruszenia 1 oczekiwa­
nia Gilbert Duclos towarzyszkę i 
żonę sekretarza Partii.

Zazgrzytały na nowo wrota wię 
zienne i na ulicy zjawia się Du­
clos. Patrzy z uśmiechem na 
swych wiernych przyjaciół.

A le gdy żelazna brama zatrzas­
kuje się głucho, wszyscy m yślą o 
tym  samym, że  pozostał za tymi 
murami jeszcze dzielny, vesoły i 
zawsze, pogodny Andre Stil i ci 
wszyscy, którzy uwięzieni w ce­
lach nie rezygnują z walki. Walki 
aż do zwycięstwa, (b. k )

W M IA S T E C Z K U  zloto­
w y m  na Grochowie usta  

wiono ju ż  nam io ty , Ochotnicze 
brygady m łodzieżowe pracu ją  
p rzy  porządkow aniu  terenu. 
(C A F  —  fo t. Z . W dow iński)

-a-

G R U P A  lekarzy  i  fa rm a ­
ceutów  z In s ty tu tu  L e ­

ków  w  W arszaw ie w  ram ach  
zobow iązań zlo tow ych będzie 
pełnić służbę lekarsko - sani­
tarno w  m iasteczkach zlotow ych. 
N a  zdjęciu: M g r A n n a  S zm it  
kow ska, k tó ra  podjęła zobowią

z a n ia  z lo tow e,  bada le k i  w  p r a  
c o w n i  z a k ła d u  fa r m a k o lo g i i  o- 

g ó ln e j  I n s t y t u t u .
( C A F  —  f o t .  T y m i ń s k i )

P R Z O D U J Ą C Y  t r a k t o r z y s ta  
S t a n i s ł a w  K o b i e r s k i  z  P a ń  

s tw o w e g o  G o s p o d a r s tw a  R o l ­
nego  —  K o b ie r z y c k o  w  w o j .  
ł ó d z k im ,  z o s ta ł  w y b r a n y  ja k o  
d e le g a t  n a  Z lo t  M ło d y c h  P r z o ­
d o w n ik ó w  —  B u d o w n ic z y c h  
P o l s k i  L u d o w e j .  K o b ie r s k i  sta, 
le  w y k o n u j e  s w ó j  p la n  w  ISO 

p r o ce n ta ch .
( C A F  —  f o t .  S z a r f h a r c )

W obliczu nieugiętej postawy 
całego narodu koreańskiego
bohatersko walczącego o wolność i pokój

Dzień gotowości do żniiu 
i omłotóiu

Książka pizyjaciel

na nic nie zdadzą się 
ani amerykańskie barbarzyństwa 
ani krwawy terror Li Syn-aana 
prezydenta z łaski USA
R EŻIM terroru U  Syn-mana, południowo - koreańskiego „prezydenta" 

z łaski amerykańskich imperialistów, roztacza tak silny fetor rozkła­
du, że władcy W aszyngtonu zaczynają się coraz poważniej niepokoić.

Przyczyną tego niepokoju nie jest oczywiście „ujawnienie" prawdziwe­
go charakteru tego marionetkowego rządu. Truman i Acheson doskonale 
wiedzą przecież o wszystkim, co rozgrywa się w Południowej Korei.

N IEPOKÓJ ich spowodowany jest 
faktem, iż w ogtatnich czasach 

zbyt wiele prawdy o reżimie Li Syn- 
mana przedostało się do wiadomości 
publicznej, zbyt wiele przeniknęło 
przez kurtynę cenzury wojskowej.

Toteż boją się, iż wiadomości z Ko­
rei Południowej wywrzeć mogą kata­
strofalny wpływ na „m orale" społe­
czeństwa amerykańskiego czy angiel­
skiego, którym Li Syn-man przedsta­
wiany jest jako wzór „wolności i de­
m okracji".

Dfe«shmk
Kłamcy w  Watykanie

U C H W A Ł A  P r e z y d i u m  R z ą d  u w  s p ra w ie  t egoroczne j  k a m ­
p a n i i  żn iw n o  - o m ło to w e j  w y z n a c z y ła  d z ień  1 lipca br., j a ­

ko d z .e u  go tow ośc i  ro ln ic tw a  do ż n iw  i om ło tów .  W  d n iu  t y m  
ko m is je  ro ln ic tw a  i l e śn ic tw a  ra d n a r odow ych ,  p r z y  s ze ro k im  
wspó łudz ia le  a k t y w u  w ie jsk ieg o  i f a c h o w c ó w  - a g ro tec h n ik ó w  
p r z e p r o w a d z i ły  k o n tro lę  s t a n u  p r z y g o to w a ń  do k a m p a n i i  żn iw -  
no - o m ło to w e j  w  P G R ,  o ś r o d k a c h  m a s z y n o w y c h ,  spó łdzie ln iach  
p r o d u k c y jn y c h  i w  g r o m a d a c h  in d y w id u a ln y c h .  N a  z d jęc iu :  
Kontrola , s p r a w n o ś c i  m a s z y  n ż n iw n o  .  o m ło to w y c h  w  P O M  

w  Za p o lu .  ( C A F  —  f o t .  S z a r f h a r c )

A G E N C JA  prasow a W a ty k a ­
nu GIP, podała w  swoim biu 

letynie in form acyjnym  z dnia H  
m aja 1952 r. następującą w iado­
mość:

„Według radzieckich informacji ,  
kompetentne władze kra jów  Sate­
lickich o trzym ały  instrukcje w  
sprawie przy jęc ia  wielkich konty­
nentów ludności azja tyckie j.  We­
dług powyższych  informacji w ła­
dze m a ją  zamiar przenieść w  cią­
gu roku 1952-53 około 2,5 miln. 
osób z centralnej  Azji .  Do dnia 
d z is ie js zeg o  ilość robotników chiń­
skich, koreańskich, tatarskich, ko­
zackich., pracujących w  Europie  
sięga 650.000 osób, z czego 10.000 
znajdują  się w Czechosłowacji (w  
prowincji N ikolburga), 10.000 w  
Prusach Zachodnich, 80.000 u> VI7al 
brzychu i na Śląsku, 120.000 na 
W ę g r z e c h  i 100.000 w  okręgu naf­
towym  Ploesti, w  Rumunii, W K a ­
towicach w  pobliżu parku Połud­
niowego znajduje się cała dzielni­
ca chińska, z lokalami i sklepami  
chińskimi. Podobne dzielnice znaj­
d u j ą  się również w Chorzowie, B y ­
tomiu i Kłodzku. W chwili obec­
n e j  p r z y s t ę p u j e  się do ia ł lfOwite j  
zamiany r o b o tn ik ó w  w  polskich fa 
b r y k a c h  i do zastąpienia ich per­
sonelem chińskim".

Wiadomość powyższą zacytoioaliś 
m y za agencją w atykańską bez 
najmniejszych zmian. Jota w  jo­
tę. Pozwoliliśmy sobie jedynie im ie  
nić ty tuł.  Agencja  watykańska za­
tytułowała ją :  „Azjaci w  krajach  
za żelazną kurtyną", m y  la ś :  
„Kłamcy w  Watykanie", (p )

RE2IM „KRWAWEGO STARCA"

P OD koniec ubiegłego roku, w li 
beralnym dzienniku nowojorskim 

„Daily Compass", ukazał się cykl a r­
tykułów Roberta Guillain, zatytułow a­
ny „Syngm an Thee‘s Democracy" (De 
mokracja Li Syn-m ana).

Nawet ten burżuazyjny dziennikarz, 
stały korespondent pólurzędowego 
francuskiego „Le Monde”, musiał przy 
znać, iż reżim „krwawego starca" w 
żadnym wypadku „nie może być posą­
dzony o demokratyzm". „Rząd Li Syn- 
mana — pisze Guillain — można scha 
rakteryzować w dwóch słowach: reżim 
policji".

Straszliwy terro r najemnych żołda­
ków, którym do pomocy przydzielono 
znaczne oddziały kuonuntangowskic.il 
zdrajców, znienawidzony jest w całym 
kraju i stanowi najbardziej Jaskrawy 
przykład kolonialnej okupacji.

MASOWE ARESZTOWANIA

M ASOWE aresztow ania posłów do 
południowo - koreańskiego par­

lamentu, wypowiedź wiceprezydenta 
Korei Południowej, który określił Li 
Syn m ina, jako najbardziej krwawego 
psa amerykańskich imperialistów — 
wszystko to stanowi wymowny przy­
kład rozkładu marionetkowego r?żlmti.

Trwająca dwa lata wojna w Korei 
nie tylko nie przyniosła żadnych suk­
cesów amerykańskim agresorom, ale 
nie wzmocniła nawet ich pupilka, LI 
Syn-mana.

Wyraźne znamiona kryzysu polityki 1

amerykańskiej w Korei spraw iają, Iż 
w zgangrenow anym  reżimie Li Syn- 
m ana tworzy się coraz liczniejsza opo­
zycja przeciwko „krwawemu starco­
wi". Masowe aresztow ania „opozycjo­
nistów" (w  tym również wiceprezy­
denta I „prem iera" Czanga) nie 
wzm acniają reżimu terroru.

Oczywiście „opozycja" przeciwko 
Li Syn-manowl nie przestaje być lojal­
na wobec amerykańskich okupantów, 
a na jej czele stoją ąuisllngi Jeszcze 
z czasów japońskiej okupacji, którzy 
dziś boją się siły ludu koreańskiego.

Myliłby się jednak ten, którv hv są­
dził. że konflikt między „prezydentem'" 
Li Syn-manem a „parlam entem ", to 
tylko „opozycja" przeciwko „krwawe­
mu starcowi".

DR2Ą PRZED GNIEWEM 
LUDU KOREAŃSKIEGO

K O R Z E N I  tego konfliktu sięgają 
am erykański^  porażki w ł&rei 

i związanych z nią obaw kolaboranc* 
kiej burżuazji przed gniewem ludu ko­
reańskiego.

„Gdyby Południowa Korea m ogli 
swobodnie glosować •— przyznaje ko­
respondent francuskiego „Le Monde" 
— pewne jest, iż olbrzymia większość 
ludności — jeżeli nie wszyscy — glo­
sowaliby przeciwko Li Syn-m-mowi.

Jak  twierdzą znawcy spraw koread 
skich, zwycięstwo odnieśliby bez w ąt­
pienia komuniści". Tego w łaśnie boją 
się amerykańscy okupanci.

Dlatego od dwóch lat prow adrą bar. 
barzyńską wojnę przeciwko m iłującej 
mu pokój ludowi Korei.

*

CORAZ LICZNIEJSZE 
ODDZIAŁY PARTYZANCKIE

\ / V  Y P A D K I w  Kożedo, barbarzyftj 
’ ’  skie bombardowanie bakteriolo­

giczne Ludowej Korei pobudziły jesz­
cze bardziej aktywność patriotów po­
łudniowo - koreańskich.

Utworzony został podziemny Zwią­
zek Walki o Wyzwolenie Ojczyzny 
spod imperialistycznego jarzm a. Od­
działy partyzanckie nie tylko są coraz 
liczniejsze, ale coraz skufeczniej para­
liżują działalność wroga, rozbijają 
mniejsze oddziały amerykańskich na­
pastników, w ysadzają w powietrze mo 
sty kolejowe, składy broni i am unicji 
wojsk interwencyjnych.

Wypadki w Korei Południowej ujaw 
niają jeszcze silniej słabość kajdan, 
w które amerykańscy napałtnicy usi­
łowali zakuć naród koreański.

W obliczu nieugiętej postawy całe­
go narodu koreańskiego, bohatersko 
walczącego o  wolność i pokój, na nic 
się nie zdadzą ani amerykańskie bar­
barzyństwa, ani krwawy terror „prezy 
denta" Li Syn-mana. *

Józel Sołtys

iii paryskim mięzieniu Sante
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Datuniej żebrałyby na ulicach...

REPORTAŻ 0 DZIECIACH
którym zinrócono radość życia

Mimo braku obu dłoni
W  W ą

H arta  Matuszewska  
matule dziś piękne pejzaże

Str .  4 SŁOW O P O L SK IE

R OK 1945. Przez Mazury przewa­
lała się wojna. Któregoś dnia W 

lutym koto Olsztyna rozgorzała bi­
twa. Dziewięcioletnią Martę M atu­
szewską, która uciekała przez pole, 
dosięgła faszystowska seria z karabi­
nu maszynowego.

N A trzeci dzień żołnierze radziec­
cy znaleźli ją na wpół zmarznię­

tą i zabrali do szpitala. Obie dłoni; 
musiano jej amputować. Po opuszcze­
niu szpitala Marta dowiedziała się, 
że jest  sierotą...

T EN sam rok. Front nie ominął 
również wsi powiatu Święcickie­

go. W czasie natarcia pocisk trafił w 
chałupę małorolnego gospodarza Ra­
kowskiego. Ocalało tylko dwóch cięż­
ko kontuzjowanych synów: 13-letni
Mieczysław i 5-letni Edzio.

Wraca poczucie 
w łasne j wartości

ZIS Marcia i Edzio wraz z wielo- 
* '  ma innymi dziećmi o podobnych 
kolejach losu, dzięki troskliwej opie- 
re Państwa Ludowego znalazło schro 
nienie w Państwowym Zakładzie Lecz 
niczo-Wychowawczym we Wrocławiu.

.laki byłby los tych młodocianych 
ofiar wojny w ustroju kapitalistycz­
nych — wiemy dobrze. Spotkalibyś­
my je na rogach ulic większych miast 
żebrzące o jałmużnę lub wałęsające 
się po brudnych podwórkach, w po­
szukiwaniu kawałka chleba.

Wśród nowych 
książek

O d w a d n ia n i e  k o p a l ń  — E m il  Za jąc .
W yd. W iedza P o w sze ch n a , c y k l: G ó rn i­
ctw o. W arszaw a 1951, s tr . 61, n b l. 2. C e­
n a  zł 3,10. N a k ła d : 7250 egz.

ODA w  k o p a ln i — to  w róg , z k tó -
ry m  na leży  w alczyć , to  n ieb ezp iecz  

n y  żyw ioł, k tó ry  za g ra ża  życ iu  cz łow ie­
ka , zdo lny  zn iszczyć, lub  p rz y n a jm n ie j 
n a  d łu g i o k re s  czasu  u n ie ru c h o m ić  k o ­
pa ln ię .

O becn ie , g dy  n a u k a  1 te c h n ik a  dały  
ju ż  g ó rn ik o w i p o tę żn e  n a rzę d z ia  do w al 
ki z w odą, n ie w ie lu  p raco w n ik ó w  k o ­
p a lń , a Jeszcze m n ie j osób  p o s tro n n y c h  
zd a je  sob ie  s;>rawę z p ow ag i n ie b e z p ie ­
czeństw a , ja k im  Jest w oda w  k o p a ln i. 
Z tego  w zg lędu  In te le s u ją c ą  pozy c ję  w y  
daw n iczą  s tan o w i k s iąż k a  o m a w ia jąc a  
w  fo rm ie  p o p u la rn e j, d o s tę p n e j d la  k a ż ­
dego, to  za g ad n ien ie .

K siążk a  ta , p rzez n acz o n a  za sadn iczo  
d la  g ó rn ik ó w  m oże z a in te re so w a ć  ró w ­
nież i c z y te ln ik a  n ie  zn a jące g o  k o p a ln i, 
gdyż p rzy n o s i c iek aw e  w iadom ośc i z 
dz ie jó w  d ra m a ty c z n e j w a lk i g ó rn ic tw a  
z w odą w  k o p a ln i.

W części szczegó łow ej zn a jd z ie  cz y te l­
n ik  op is  n o w o czesn y ch  sposobów  od - 

■ w a d n ia n ia  k o p a lń , (j)

R. Łobzln  — U sp ra w n ie n ia  o rg a n iz a ­
cy jn o  - te ch n icz n e  w tk a ln i. B ib lio te k a  
w łó k n ia rza , W yd.: P ań s tw o w e  W ydaw ­
n ic tw a  T ech n iczn e , W arszaw a, 1951 r , 
s tr . 31, n b l. I, cen a  12 zł. N ak ła d : 1000 
egz. '

W  K O M BIN A CIE „ T re c h g o rn a ja  M anu 
faktura** im . F. D z ie rżyńsk iego , 

b ry g a d a  W oroszina, in ic ja to ra  s o c ja li­
s tycznego  w sp ó łzaw o d n ic tw a  w za k re s ie  
p o d n ie s ien ia  k u ltu ry  p ro d u k c ji, w p ro ­
w adziła  w  sw oim  zespo le w ie le  ce n n y ch  
u sp raw n ień  o rg an iz a c y jn o  -  te ch n icz ­
nych , k tó ry c h  re z u lta te m  by ło  w y d a tn e  
p o lepszen ie  ob s łu g i k ro s ie n  1 zw ię k sze­
n ie  ich  w y d a jn o śc i.

P ań s tw o w e  W yd aw n ic tw a  T ech n icz n e  
o p u b lik o w a ły  b ro szu rę  p rzy n o szącą  c h a ­
ra k te ry s ty k ę  ow y ch  u sp ra w n ie ń . Z o s ta ­
ły  w  nle.1 rów n ież  n aśw ie tlo n e  do św iad ­
czen ia  o rg a n iz a c ji zespo łow ych  in n y c h  
b ry g a d  w yna lazców  i rac jo n a liza to ró w  
tego  sam ego  k o m b in a tu . K siążka  ta , za ­
w ie ra ją c a  o p is  ró żn y ch  u s p ra w n ie ń  ra ­
c jo n a liz a to rsk ic h  w  tk a ln ia c h  baw ełn y , 
p o w in n a  s tać  s ię  c e n n ą  pom ocą w  za­
k re s ie  o rg a n iz a c ji i ra c jo n a liz a c ji p ra ­
cy , za ró w n o  d la  poszczegó lnych  ro b o t­
n ik ó w  ja k  i d la  zespo łów  rac jo n a liz a ­
to rsk ic h  w  p rz e m y ś le  w łó k ien n iczy m .

Nie grozi to dzieciom kalekim w 
Polsce Ludowej. Pod okiem wykwa 
lifikowanych pedagogów zdobywaj*ą 
one wiadomości fachowe i ogólne.

Oglądając rysunki techniczne i 
pejzaże 16-letniej dziś Marty trud­
no uwierzyć, że są dziełem człowie­
ka bez dłoni.
Oprócz codziennej normalnej n a ­

uki w szkole, dzieci w ramach zajęć 
świetlicowych rozwijają swe zdolno­
ści w siedmiu sekcjach: artystycznej, 
pedagogicznej, przyrodniczej, higie­
nicznej, bibliotekarskiej, gospodarczej 
i dekoratorskiej. Chodzi bowiem o to, 
aby im zwrócic poczucie własnej war 
tości, wyzwolić z kompleksów wyni­
kłych z kalectwa i przygotować do 
produktywnego życia w społeczeń­
stwie.

Zadaniem kierownictwa zakładu 
jest również przeprowadzenie reha­
bilitacji fizycznej przez zabiegi chi­
rurgiczne, zaopatrzenie w aparaty 
zastępcze i nauczanie posługiwania 
się nimi.

— Czuj?my się tu jak w rodzinnym 
domu — opowiada nam Marta. Wy­
chowawcy i personel, a szczególnie 
dyrektor Gomulczak, otoczyli nas na­
prawdę macierzyńską opieką.

Absolwenci *-*3" 
pracują już w  zakładach  
produkcyjnych
S POSROD zieleni drzew pięknego 

parku przy ul. Poświęckiej 8 wy­
lania się dwupiętrowy budynek szko­
ły i internatu. Jasne,  duże sale wy­
kładowe i czysto utrzymane sypial­
nie zapewniają młodzieży doskonałe 
warunki mieszkalne i ułatwiają znacz 
nie naukę. Wszędzie panuje lad i po­
rządek.

— Chociaż nasz zakład powstał do 
piero w 1947 roku, możemy już dziś 
poszczycić się pewnymi sukcesami — 
informuje nas ob. Gomulczak.

Dziewięciu naszych wychowanków 
pracuje już od roku w zakładach pro 
dukcyjnych na terenie całego kraju i 
jak nas powiadomiły ich dyrekcje, 
pracują nie gorzej od innych, a cza­
sem nawet lepiej.

W tym roku przybywają do nas 
dwie dawne uczennice: Marysia Da- 
niełczuk i Stanisława Dombek. Skoń­
czyły one studium pedagogiki spe­
cjalnej' 1 już od września będą u nas 
pracowały jako wychowawczynie.

— Ale mamy też zmartwienie. 
Sześć dyrekcji Techników odmówiło 
przyjęcia naszych absolwentów z... 
braku miejsca. A nasza młodzież tak 
marzy o dalszej nauce, tak pragnie 
zdobyć wysokie kwalifikacje zawodo­
we* ływ,. '>

Przodownicy
nauki i pracy społecznej
W  AULI zakładu zebrała się cała 

młodzież. Odbywa się uroczyste 
wręczanie świadectw oraz nagród dla

K az im ie rz  Cz. z O pola z a p y tu je  
n a s  o h is to r ię  zam k u  w K siężn ie .

Są p ew n e  d a n e  n a  to , że p ie rw szy  
b u d y n e k  zam k o w y  p o w sta ł w  r. 
1168 na p o le cen ie  k ró la  B o lesław a 
K ęd z ie rzaw eg o . W iem y n a to m ia s t, 
n a  pew no, ze w  la tach  1290 — 1292 
zb u d o w a ł ta m  za m ek  o b ro n n y  k s ią  
że  św id n ick o  - ja w o rsk i B o lko  I. Z 
da lszych  dzie jów  za m k u  w iem y , że 
la  m a rc a  1428 r. zam ek  zosta ł zdo ­
b y ty  p rzez  od d z ia ł h u sy c k i p od  do 
w ó d z tw em  H e n ry k a  K ru sz y n y  i  n a  
leża ł do n ic h  k ilk a  la t.

W s ie rp n iu  1800 r. o d b y ł s ię  w  
K siężn ie  w ie lk i tu rn ie j  ry ce rsk i. 
P rzesz ło  2000 w idzów  o k la sk iw a ło  
zw y c ięs tw o  p o lsk iego  ry ce rz a  C ze- 
try c a  z C za rnego  B o ru . T rzec i 
b y ł C zy rsk i z D om an ic  a cz w arty  
— T e m p sk l. J a k  w ięc  w idzim y , tu r  
n ie j  p rz y n ió s ł su k cesy  P o lak o m . 
D o d a jm y  też, że w k o m p lec ie  sę­
dz io w sk im  za sia d a li: S a n d re c k i i 
H u k , a m ięd zy  za w o d n ik am i z n a j­
dow ali <?1ę ró w n ież  i in n i P o lacy , 
ja k  np . M atuszka  z M iłkow ic . Na 
m a rg in e s ie  w sp o m n ijm y , że w idzem  
tu r n ie ju  b y ł A m e ry k a n in  Jo h n  
Q u in cy  A dam s, k tó ry  w ów czas 
zw ied za ł D olny  Ś ląsk  i z tego  te ­
re n u  p rz e sy ła ł re p o r ta ż e  do  p ra sy  
a m e ry k a ń s k ie j  (zach w y ca ł s ię  p o ­
ło ż en iem  Je le n ie j G óry).

Z a m ek  w  K siężn ie  p rzeb u d o w an y  
zo s ta ł w la ta c h  1909 — 1923. T a 
w sp a n ia ła  b u d o w la  p osiada  432 po 
k o je  (n ie s te ty , z u p e łn ie  z d e w as to ­
w a n e  w  czasie  w o jny ). N a je d n e j 
ze śc ian  zam k o w y ch  obok  o r ła  ś lą s ­
k ie g o  w id n ie je  d a ta  1292. W 1941 r. 
K siężn o  p rzesz ło  na w łasność  rzą­
du  h it le ro w sk ieg o  1 rozpoczęło  
w te d y  p rzeb u d o w ę  zam k u  na s ie ­
d zibę  H itle ra  P ra c e  w y k o n y w a ła  
„O rg a n iz a c ja  T o d ta " . P o d  zam k iem  
zb u d o w an o  s p e c ja ln y  sch ro n , a 
w jaz d  do n iego  o d b y w a ł się  w in ­
da , um ieszczoną  n a  z e w n ą trz  za m ­
ku .

przodowników nauki i pracy społecz­
nej. W skupieniu i z powagą podcho­
dzą kolejno najlepsi uczniowie: Ży-
dsk, który jeszcze w ubiegłym roku 
miał 7 niedostatecznych, Jankowski, 
Gomulczak, Paź, Kowalski, Rzeczkow 
ski, Mikulska, Kosowski, Wierzbicka 
i na końcu na małym wózeczku pod­
jeżdża Jasia Katulska. Oczy dzieci 
pałają radością pomieszaną ze łzami 
wzruszenia. Młodzieńczy zapał i wola 
pokonywania trudności uczyniły ka­
lectwo łatwiejsze do zniesienia.

Nad główką każdego dziecka pochy 
la się przewodnicząca Ligi Kobiet 
Wrocławski?go Biura Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego ob. L. 
Mark, która w imieniu swego zakła­
du pracy opiekuje się tą szkołą. Wrę­

czając upominek składa na czole m a­
cierzyński pocałunek.

A potem następuje część artystycz­
na. Radośnie brzmią słowa wiersz.y i 
melodie piosenek.

Znajdziecie ich 
wśród najlepszych
I ESZCZE usłyszycie kiedyś o na- 

’* szej Jasi, Alarcie, Edku i innych 
wychowankach, że dobrze pracują w 
zakładach pracy. Znajdziecie ich 
wśród najlepszych. W ten sposób 
odwdzięczą się ukochanej Ojczyźnie 
za troskę i macierzyńską opiekę—tak 
pożegnał nas mgr Gomulczak.

Adam Gawlik

W yw iad z prof. Tadeuszem Dominikiem

Naukoiucy urocłatuscy

wywrócili »do góry nogami«
teorię  Liebiga o o d ż y w ia n iu  roślin

y  AKŁAD Fltopatologii I Mykologli katedry Zespołowej Ochrony Roślin 
przy Wyższej Szkole Rolniczej we Wrocławiu, prowadzi badania w 

kierunku współżycia mikroorganizmów grzybowych i bakteryjnych z rośli­
nami.

r \  BECNIE pracownicy naukowi te- 
go zakładu z profesorem Tadeu 

izem Dominikiem na czele pracują 
nad przewróceniem „do góry nog^ 
mi" teorii Liebiga o odżywianiu ro 
ślin. która uzyskawszy swego czasu 
duży rozgłos spowodowała wiele strat 
na terenie Niemiec przez zdegenero- 
wanie gleb.

Teoria ta bowiem opowiada się za 
wielką ilością nawozów sztucznych 
(mineralnych), a zupełnie pomija n a ­
wozy organiczne oraz próchnicę.

— Do wniosków przeciwnych teorii 
Liebiga doprowadziły nas badania

Dla takich jak prezes z Przyroina 
i sklepoma z Ułęża

dla kombinatorów i szkodników
nie ma miejsca iu gospodarce uspołecznionej

Dozorca Gminnej Spółdzielni 
Mieczysław Kołek 
spełnił rzetelnie swój obowiązek 
strzeżenia mienia spłscznego

Obr azki  dolnośląskie

/"> DYBY jakiś heraldyk pragną! sporządzić drzewo genealogiczne ob.
Matlinglewięza, prezesa Gminnej Spółdzielni w Przyrowie, wówczas 

wystarczyłoby mu sięgnięcie do... rozdzielnika nawozów sztucznych i węgla 
w przyrowskim GS.

Znalazłby tam wszystkich wujków, stryjków, ciotecznych dziadków, bra 
tanków I siostrzenice pana prezesa oraz wszystkich jego krewnych do 10 
stopnia pokrewieństwa włącznie.

■T LOSC otrzymanych nawozów czy 
węgla była stale mierzona stop 

niem pokrewieństwa. Pan prezes ce­
nił więzy rodzinne. Często też roz­
rzewniony tą dbałością o interesy naj 
bliższych, dawał upust uczuciom, 
wznosząc w lokalu spółdzielni kielich 
za zdrowi;  rodziny.

Na s t ra ż /
społecznego mienia
T E toasty wypowiadane lub wy­

śpiewywane gromkim, lecz o- 
chryplym głosem w lokalu bądź co 
bądź urzędowym, nie podobały się do­
zorcy GS Mieczysławowi Kolkowi, 
który po jednej z huczniejszych liba­
cji zwrócił uwagę prezesowi.

—  Kancelaria spółdzielni gminnej, 
to jednak nie karezrpa...

— Milczeć — odpowiedział ob. Ma- 
tlingiewicz. — Ja  tu jestem panie 
dziejku prezesem i nic was nie ob­
chodzi co robię!

Ale ob. Kotek okazał się prawdzi­
wym społecznym dozorcą mienia 
wspólnego. Napisał o nadużyciach 
list do redakcji. Rozgniewany pan 
prezes zwolnił go za to z pracy.

— Służę władzy ludowej — bronił 
się Kolek przed krzywdzącą decyzją 
kumoterskiego prezesa.

— To niech władza ludowa wam 
płaci... « ■*.

Zwolniony dozorca zwrócił się do 
komitetu gminnego. Polecono „panie- 
dziejskiemu" prezesowi, aby przyjął 
z powrotem Kolka.- Uczynił to, ale 
„za kaię“, za krytykę — obniżył mu 
samowolnie pensję o 118 złotych.

Sprawą zajęty się czynniki wyższe, 
które nie pozwolą już na dalsze roz­
kwitanie w gminnej spółdzielni sze-

Żywe zastawy
MÓJ zn a jo m y  z W a rsza w y , k tó  

rego nie zna ją  zupełn ie  we 
W rocław iu  i  dlatego n ie  m ógłby  
uzyska ć  n igdzie k r e d y tu  opowie­
dzia ł m i ta ką  a u ten tyczn ą  h istorię.

—  Przyjechałem , na  D w orzec  
Główny. Żona, szw a g ier i tr zy le tn i  
sy n ek  za jm u ją  m iejsca  w  taksów ­
ce. Jed ziem y  na ulicę S ta lin g ra d z-  
ką. Z a tr z y m u je m y  się przed  k a ­
w iarn ią  „ T ea tra lna". W y jm u ję  z 
p o r tfe lu  banknot pięćdziesięciozło- 
tow y i  chcę zapłacić za  prze jazd . 
S zo fe r  w zru sza  ram ionam i.

—  N ie  m a m  drobnych  —  rzuca  
przez zęby, a spo jrzen ie  jego nie 
j« s t  p rzychylne . —  N iec h  pan  
gdzieś rozm ieni.

C hcem y w szyscy  w ysiąść  i  iść  
zm ieniać pieniądze.

—  A h a  —  w o ła  s z o fe r  —  a ja  
tu  będę cze^kał dp m a ja  —  n ie ch  
k to ś  zo s ta n ie  ja k o  z a s ta w i

M oja  żona zgodziła  się pozostać
w  ta k só w c e  ja k o  z a s ta w . P o sz liś ­
m y  n a  p o s zu k iw a n ie  in s ty tu c j i ,  k tó  
r a  b y  n a m  zm ie n iła  b a n k n o t p ięć- 
d z ies ię c io z ło to w y .

S z w a g ie r  p r o p o n u je  „M onopol". 
W c h o d z im y  ta m , z a m a w ia m y  d w a  
p iw a  i je d n ą  o ra n ża d ę . C hcę p ła ­
cić. K e ln e r  k r z y w i  się.

—  N ie  m a m y  drobnych, m usi 
pan  gdzie iść rozm ienić.

S zw a g ier woła ochoczo:
—  To ja  tu  zostawię, jako  za­

s ta w  a ty  z  m a łym  idź zm ieniać.
P oszliśm y.
W  ka w ia rn i „ A r ty s ty c zn e j"  ma  

ły  zja d ł ciastko . A le  też nie m ieli 
jeszcze drobnych, bo to było wcze­
śnie ,a ruch  tam  w iększy  dopiero 
po południu. Z ostaw iłem  więc dziec 
ko jako  zas taw  i  pobiegłem  do 
B a n ku  Narodow ego. T u  wreszcie  
zm ien ili m i banknot.

U radow any w racam  do cukiern i 
w ykup ić  dziecko z zastaw u.

—  Płacę za ciastko!  —  wołam.
—  P ła ci p a n  za  t r z y  c ia s tk a  —  

m ó w i u p r z e jm a  k e ln e r k a  —  m a ­
lec z a żą d a ł d w u  d a ls zy c h .

Zapłaciłem . W  „M onopolu" chcę 
w yku p ić  szw agra.

—  Z a p ła ć  za  p ięć  p iw  —  m ó w i 
—  c ze k a łe m  n a  c ieb ie, n u d z iło  m i  
s ię  i  lo y p ile m  je szc ze  t r z y  p iw a .

Z a p ła c iłe m . W r e sz c ie  z z ia ja n y  
w ra c a m  do ta k só w k i.

A  s z o fe r  d o b r o tl iw ie :

— N iepotrzebn ie  pan  się tru ­
dził, bo w łaśnie takso m etr za prze  
ja zd  i czekanie w yb ił ju ż  równe 
50 zło tych , nie m uszę  pan u  wyda  
wać re sz ty ...

G R O T

roko rozgałęzionego drzewa genealo­
gicznego ob. Matlingiewicza.

Szkodników
demaskujemy
K IEROWNIK GS z Przyrowa nie 

jest, niestety, postacią odosobnlo
ną.

Prezes CRS Samopomoc Chłopska 
w dyskusji na VII 1 ienum KC PZPR 
mówił o wielu nadużyciach popełnio­
nych w gminnych spółdzielniach.

Większość z nich popełniali właśnie 
tacy. podobni do przyrowskiego „pa 
niedziejscy" prezesi i ich zausznicy, 
ulegający podszeptom kumotrów ku­
łackich i spekulanckich, byłych skle­
pikarzy, a nawet wręcz dywersantów 
politycznych.

Na 36 tysięcy sklepowych GS — aż 
6.000 należało usunąć. Są to, jak się 
okazało przy bliższych badaniach, 
kułacy, kupcy, granatowi policjanci, 
wszelkiego rodzaju rabusie mienia 
społecznego.

Ci właśnie szkodnicy, szkodząc na 
szej gospodarce wpływają w sposób 
paraliżujący na sprawne działanie 
wymiany handlowej między wsią a 
miastem, będącej jednym z ważnych 
ogniw spójni między robotnikami i 
chłopami pracującymi.

Należy mleć oczy 
otw arte  na w szystko
C ZY chłopi z Ułęża w powiecie 

garwolińskim mogą mieć zaufa­
nie do handlu uspołecznionego, jeżeli 
sprzedawczyni Sabina Kulik pobiera 
od nich wyższe ceny za towary, niż 
przewiduje cennik oraz ustaliła... noc 
ne godziny otwarcia sklepu.

Zdradźmy tu jednak tajemnicę, że 
w czasie owej „nocnej zmiany" klien­
tami jest przeważnie jej rodzina, wy­
nosząca ze sklepu bardziej poszuki­
wane towary. •

Tacy prezesi, Jak przyrowski, takie 
sklepowe, jak ta z Ułęża, działają na 
szkodę handlu uspołecznionego, osła­
biają ogniwa spójni miasta ze wsią. 
obniżają w oczach mieszkańców wsi 
powagę tych władz terenowych, które 
tolerowały działalność rozmaitych so- 
biepańskich kacyków, pijaków oraz 
uprawiających kumoterstwo pracow­
ników handlu wiejskiego.

Nie ma dla nich miejsca w GS, a 
przykład czujności dozorcy przyrow­
skiej spółdzielni świadczy, że otwar­
te oczy i uważne przyglądanie się ma­
chinacjom rozmaitych kombinatorów 
— pozwolą na usunięcie zła.

Grot

W YSOKOPROCENTOW Y
T R U N E K . .

...I N ISKOPROC ENTOW Y
F R A S U N E K

(R y s . J a n ta r)

nad syinbiotrofizmem — mówi prof. 
Dominik — to znaczy badania pro­
wadzone w' kierunku współżycia roś­
lin zielonych z grzyba-ni i bakteriami.

Na podstawie tych badań możemy 
dzisiaj powiedzieć, że większość roś­
lin może korzystać z materiałów orga 
nicznych zamkniętych w próchnicy 
gleby, co dotychczas nie było należy­
cie doceniane .skutkiem czego rośliny 
hodowano w warunkach sprzecznych 
z ich wymaganiami. ,

Współpraca z uczonymi 
innych krajów
1 *7 1947 roku została nawiązana
* '  współpraca i  badaczami ra­

dzieckimi, angielskimi, szwedzkimi I 
amerykańskimi, co przyczyniło slf 
do podsumowania wyników dotych­
czasowych badań i pchnęło naukę na 
nowe tory.

Dzisiejszy stan poglądów zmienił 
się do tego stopnia, że agrobiologo­
wie, chemicy rolni i gleboznawcy po­
stanowili badać zagadnienia symbio- 
trofizmu z różnych punktów widzę* 
nia, odpowiadających ich specjalno­
ściom.

Wszystkie drzewa leśne współżyją 
z mikroorganizmami g rabow ym i,  
również wśród roślin rolniczych x 
wyjątkiem kapusty, nie znaleziono ta­
kich, które mogłyby się obyć bez te­
go współżycia. Np. nasz ziemniak jest 
wybitnym „grzybożercą" I według te­
orii Francuza Magrou, nie tworzy 
bulw, jeżeli nie znajdzie w glebie od­
powiednich grzybów, które mu zainfe­
kują korzenie. •

Kształcą się młodzi 
przyrodnicy i rolnicy
W SW1ETI.E tych badań hodow* 

cy roślin poza dotychczasowy­
mi zabiegami zaczynają zwracać baca 
ną uwagę na zabezpieczenie mikroor- 
ganizmów, współżyjących na tere­
nach hodowlanych.

Dla podkreślenia wagi zagadnienia 
wystarczy przytoczyć fakt stwierdzo­
ny przez Baraneja na rosyjskich ste­
pach, że rośliny współżyjące z grzy­
bami tworzą cztery razy więcej cu­
kru i mączek w swoich liściach n ii  
rośliny pozbawione współżycia grzy­
bowego.

— W Zakładzie Fitopatologil I My- 
kologii — objaśnia nas profesor Do­
minik — kształci się magistrantów 
zarówno przyrodników, jak I rolni­
ków, którzy opracowują zagadnienia 
bieżące, wyłaniające się z potrzeb te­
renu, jak np. zdrowotność ogródków 
działkowych, choroby zbóż, buraka 
cukrowego itp.

Zajmują się też oni badaniem flory 
grzybowej wszystkich roślin, ze szcza 
gólnym uwzględnieniem chwastów.

. ... (Tyk)

Hoce lipcowe
umożliiriają
o b ser w a c je
ciekawych 
zjawisk na niebie
\ i  OCE lipcow e, oczyw iśc ie  o  l i t  do - 

p isu je  pogoda, u m o ż liw ia ją  zoba­
czen ie  c iek aw y ch  z ja w isk  na n ieb la .

Z 16 na 17 p rzez  lo rn e tk ę  og ląd ać  m o l 
na od godz. 12. Jak  K siężyc zasłan i*  
g rom adę  gw iazd  zw aną  P le jad am i.

Z 19 na 20 S a tu rn  m ija  w  od leg łośc i 
rów nej ś red n ic y  ta rczy  K siężyca  g w la i 
dę g am m a P an n y ,

O d 25 do 30 o bserw ow ać  m ożna g w li*  
dy s p a d a ją c e  z ro ju  A k w ary d . S pad*  
ich dość dużo, bo  n ie k ied y  po  24 w  
ciągu  godziny .

27 S a tu rn  św ieci p o w yżej K slęży c i.
28 w ieczo rem  na lew o pow yżej K się­

życa -  K łos P an n y , d a le j na lew o — 
M ars. a n a  p raw o  pow yżej K siężyca  — 
S a tu rn .

P r z y ś w i e c a j ą c y  w  c iąg u  lip c a  
S a tu rn  Jest o lb rz y m ią  p la n e tą , k tó  

re j o b ję to ść  Je s t 750 razy  w iększa  n i l  
naszej ziem i, a je j ś re d n ic a  m a 120 ty s . 
km . a w ięc Jes t 9 razy  w iększa  n iż z iem  
ska. J e s t  to  p la n e ta  w y ją tk o w a  w n a ­
szym  sy stem ie  o tacza  Ją b ow iem  p ie rś ­
cień , sk ła d a ją c y  się z o g ro m n e j ilośc i 
d ro b n y ch  b ry łe k  P ro m ie ń  te g o  p le rśc le  
n ia  do b rzegu  ze w n ę trzn eg o  m a pon ad  
137 tys. km . a le  Jego g ru b o ść  w yn o si 
za led w ie  oko ło  20 km . P o w s ta ł on  za ­
p ew n e  z rozpadu  sa te lity , k rążą ceg o  
n a jb liże j p o w ierzc h n i p la n e ty . T a k i 
sam  kon iec  czeka  nasz  K siężyc, w da­
lek ie j co  p raw d a  przyszłości, k rąży  on  
bow iem  co raz  b liże j p o w ierzchn i Z iem i 
i p rzy jd z ie  czas. k ie d y  zn a jd z ie  się  ta k  
b lisko, że sp o w o d u je  to  rozpad n ięc itt 
się naszego  s a te lity .

S a tu rn  p o n ad to  m a 9 k siężyców . N a j­
bliższy z n ich  M im as ob lega  p la n e tę  w  
od leg łości ok . 186 tys. k m , n a jd a lsz y  
(F eba) ok . 13 m ilionów  k m . N a jw ię k ­
szy T y ta n  Jes t w ięk szy  o d  K siężyc*  
ziem sk iego .

S a tu rn  k rąży  d oko ła  S łońca  w  od le­
głości 1400 m ilionów  km  i Jeden  Jego 
obieg  trw a  30 naszych  la t. D okoła 
w łasnej osi za to  o b ra c a  s ię  b a rd zo  
szybko : Jego doba trw a  z a led w ie  10 
ziem sk ich  godzin . S a tu rn  o trz y m u je  90 
razy  m n ie j c iep ła  słonecznego  niż Z ie­
m ia to też  te m p e ra tu ra  na  Jego  po­
w ierzch n i w ynosi 150 s to p n i pon iże j 
zera. O toczony Jes t a tm o sfe rą , sk ła d a ­
jącą  się  z a m o n iak u  1 m e ta n *

O ś B o n n - R z y m



Lipiec
M ałgorza ty

N iedziela

W schód słońca  —  godz. 3.30 
Z achód słońca — godz. 19.52

Młodzież Wrocławskich Zakładów Metalurgicznych S Ł O W O  P O Ł S E I h

TELEFONY:
POGOTOW IE RA TU N K O W E — H-44,

55-55.
STRAŻ PO ŻARN A  -  08.
DZIAŁ M IE JS K I „SŁO W A  P O L S K IE ­

G O" — 45-33.

DYŻURY A PT E K I
SPOŁ. N r. 16 — u l. T ra u g u tta  87,
SPO Ł. N r. 9 — u l. K u rzy  T a rg  4,
SPO Ł. N r. 18 — u l O brońców  P o k o ju  41, 
SPO Ł. N r. 12 — u l. P ia s to w sk a  38.

OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I!
K L IN IK A  OCZN A  — u l. C ha łu b iń sk ieg o  

2a,
SZ P IT A L  M IE JS K I N r  2 (Oódz. c h iru rg . 

1 wtwn.) u l. P u rty n ie g o  22; S Z P IT A L  
M IE JSK I N r 5 (oddz. dziec.) — ul. 
K asp row icza  64/66; K L IN IK A  LA ­
RY NG O LO GICZNA  — u l. C h a łu b iń ­
sk iego  2; PO R A D N IA  S P E C JA L I­
STYCZNA V II DLA D ZIEC I — u l. 
H ercen a  9 — od  godz. 9 — 13.

POGOTOW IE DEN TY STYCZNE
I  OŚRODEK SPE C JA L IST Y C Z N Y  — 

u l. D obrzy ń sk a  21/23 — od godz. 9
— 12 \  od  15 — 18.

DYŻURY S Z P IT A L I W  DN. 14 BM.
K L IN IK A  OCZNA — u l. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a; K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  I
— u l. P on ia to w sk ieg o  2; S Z P IT A L  
W O JEW Ó D ZKI (oddz. w ew n ., dziec. 
1 la ryngo i.) — pl. 1 M aja 8.

1 /  IED Y  24 czerw ca m łodzież W rocław skich  Z ak ładów  M e ta lu r-  
Ricznych zeb ra ła  się n a  m asów ce, pośw ięconej w yborow i d e leg a ­

tów  na  Z lot, robo tn icy  z poszczególnych działów  w iedzieli ju ż  k to  
pojedzie. P o ja d ą  najlepsi. Ci, k tó rzy  n a jo f ia rn ie j p raco w ali w  czynie 
zlo tow ym  i osiągnęli na jlep sze  w yn ik i.

r t  E B R A N I z u w ag ą  w ysłu ch a li 
sp raw o zd an ia  kom isji w spó łza­

w od n ic tw a  zlotow ego, k tó ra  oce­
n iła  p rzeb ieg  Czynu Z lotow ego w 
całym  zak ładzie  p racy . O kazało 
się, że ju ż  w ykonano  ponad  50 
proc. zobow iązań. |

Je d n o  za d ru g im  p a d a ły  nazw i­
ska  k an d y d a tó w  na  Z lot. K ażde z 
n ich  poddaw ano  szczegółow ej a n a ­
lizie.

— Co zrob iłeś d la  Z łotu?
— Ja k ie  zobow iązan ie  p o d ją ­

łeś?
— Ja k  je  rea lizu jesz?

Spacerkiem i  *

£ 2 i& >  WROCŁAWIU
Pretensje
J E S T E Ś M Y  przekonani, ie  g d y ­

b y  m a łp y  i inne  zw ierzę ta  —  
loka torzy  w rocław skiego  ZOO, u -  
m ia ły  c zy ta t, to nie p r zy jm o w a ły ­
by  od  publiczności słodyczy, b u ­

łeczek a przede  
w s zy s tk im  lu s te ­

re k , k tó ry m i czę­
s tu ją  je  „p rzy ja ­
ciele" zw ierzą t. Z 
te j p ro ste j p r z y ­
c zyn y , że przy  
w ejśc iu  do ZOO  
są um ieszczone  
toblice, in fo rm u ­
jące o zakazie  
karm ien ia  zw ie ­
rząt.

A le  nie um ieją  
czytać, w ięc  przyjK 

mu ją. T rudno  im  to zresztą  brać 
za złe. N a to m ia st dow ied zie liśm y  
się, że zw ied za ją cy  Ogród Z oolo­
giczny czy ta ją  w cale biegle. A  je ­
dnak karm ią . I do tych  w szy s tk ic h  
m am y pre tensje . (m ż)

Św iatło
G DY po k ilk u  m iesiącach ocze­

k iw a ń  loka to rzy  dom u przy  
ul. Bossak H aukego 24 zobaczyli 
ekipę w roc ła w sk ie j e lek trow n i, 
radość ich nie m ia ła  granic. W re- 
łzcie znow u  będq m ieli śim atlo.

M łodzież, dzieci i dorośli cieszy­
li się ju ż  na  m y ś l o ty m , ja k  to 
uiieczoram i będzie p rzy jem n ie  w  
dom u M ożna poczytać, posłuchać  
radia.

D ziarscy  m o n te­
rzy  popa trzy li na 
przew o d y , p o k rę ­
cili g łow am i i 
k o n ta k ta m i  i z  
m iejsca  p rzy s tą p i­
li do pracy. T u  
kabel, ta m  izo la­
cja, ta m  jeszcze  
ja k iś  fa ch o w y  
c h w y t  — ł św ia tło  
zab łysło , p ra w ­

dziw e, e lek tryczn e  św ia tło  — ta ­
kie ja k  ti>e toszystłcich innych  
w rocław skich  dom ach.

M onterzy  — w iadom o  — n a pra ­
w ili i pojechali. P rzy  ul. B ossa1: 
Haukego 24 zos ta w ili p ro m ien ie ją ­
ce św ia tłem  ża ró w k i a  radością 
cbiicza lokatorów .

A le  ten  s ie la n k o w y  stan  n ie ­
długo  trw ał. Ż arów ki pogasły , o b ­
licza przygasły . Ś w ia tła  znow u  n'e  
ma. I nie w iadom o  k ied y  będzie.

A  gdyby tak  dow iedzieć się?
(m ż)

G ilotyna
n  O R E D A K C JI  „Spacerków " 

przyszła ob. D.T., aby po ka ­
zać du ży  siniec na ram ien iu . S ką d  
się wziął? Po prostu  nasza c zy te l­
niczka jechała w ro c ła w sk im  tra m ­

w a jem . S iedzia ła  1 
p rzy  o tw a r ty m  o- I 
(cnie. Nagle, p rzy  
k tó ry m ś  z w strzą  
sów , ostra m e ta lo ­
w a  ram a okienna, 

p rzypom ina jąca  
g ilo tyn ę , spadła  
na  ram ię  ob. D.T. | 

T y m  razem  1 
skończyło  się na sin ia ku , ale ten  
w ypadek, k tó ry , ja k  się dow ia d u -  ) 
jem y, nie jes t odosobniony, m ógł I 
zakończyć się tragicznie. |

A  w ięc, w rocław ian ie , jadąc  
tram w ajem  p a m ięta jc ie  o szybach  
— gilotynach. 1 uw aża jcie , szcze ­
gólnie na dzieci.

A  co na to M P K ?
(m ż)

P o z d ro w ie n ia  
2 Scfęgnlcy  
nadesłali

wrocławscy
studenci

— Pozdrow ien ia  w szystk im  czy­
telnikom  „Słowa", N apiszcie coś o 
nas i przyślijcie nam ten  num er.

Tak kończy się list do redakcji, 
nap isany  przez grupę studentów  
wrocławskjfch, p rzebyw ających  o- 
becnie na studenckim  obozie letnim  
w Scięgnicy.

Scięgnica, to m iejscow ość w  woj. 
koszalińskim , położona nad pięknym  
jeziorem . Tu w łaśnie spędzą 3 ty ­
godnie poloniści, m edycy, arch itek ­
ci, h isto rycy  i studenci w szystkich 
innych w ydziałów  w yższych uczelni 
naszego m iasta.

Regulam in obozu przew iduje za ję­
cia sportow e, pogadanki na aktuał- 
n« tem aty, pomoc w żniw ach pobli­
skim PGR-om. Te zajęcia jak  1 
w szystkie inne na obozie są pom y­
ślane jako  forma w ypoczynku, bo 
w iaśnie w ypoczynek przed następ­
nym  rokiem  akadem ickim  Jest 
głównym  celem  obozu.

H alinie Paw łow skiej z drugiego 
roku polonistyki, Grzegorzowi 
Drozdowskiem u z Politechniki, 
Z enonow i G lerasim ow iczow i z IV 
roku polonistyki, K rystynie Car- 
nelli z p raw a i w szystkim  w ro­
cławskim  studentom , którzy przy­
słali do nas list serdecznie dzię­
kujem y 1 życzym y: w ypoczyw aj­
cie. Za 3 tygodnie spotkam y się 
we W rocław iu, (mi)

Zamówienia 
na ziemniaki
n a le ży  składać  
d o  2 0  bm .
A K C JA  z iem n iacza n a  w  ro k u  b ie ­

żącym , p rzep ro w ad z an a  Jes t p o ­
do b n ie  ja k  w  ro k u  u b ie g ły m . T e rm in  
sk ład a n ia  zam ów ień  n a  z iem n iak i p rzez  
Z a k ład y  P ro d u k c y jn e  do Z w iązku  
S pó łdzie ln i Spożyw ców  zgodn ie  z Z a­
rząd zen iem  P. K . G. koń czy  się  20 lip ­
ca b r. P o  u p ły w ie  tego  te rm in u  ża d ­
ne  zam ó w ien ia  n ie  b ęd ą  uw zg lęd n ian e . 
D la tego  też w sk azan e  je s t  by za k ład y  
p ro d u k c y jn e , k tó re  Jeszcze n ie  z łożyły  
o fe r t  d la  sw ych  p raco w n ik ó w , u c z y n i­
ły  to  n iezw łoczn ie.

S p rzedaż  z iem n iak ó w  o d b y w ać  się 
b ęd z ie  w  30 p u n k ta c h  P SS  na te re n ie  
m ias ta  o raz  w  p o w ia tach : k ło d zk im ,
dzie rżo n io w sk im , k a m ien n o  -  gó rsk im , 
w a łb rzy sk im  i Je len iogó rsk im .

N ależność za z iem n iak i będ z ie  u -  
lszczana  p rzez  p raco w n ik ó w  ra ta ln ie .

P rócz  d ostaw  z iem n iak ó w  do  z a k ła ­
dów  p ra c y , PSS za jm ie  s ię  rów n ież  za ­
o p a trzen ie m  gospód, s to łó w ek , p rz e d ­
szko li, s zp ita li, s ie ro c iń có w  i s a n a to ­
riów .

W ro k u  b ieżącym  P SS  ro zsp rzed a  
oko ło  60 ty s . ton  z iem n iak ó w . J e ś li 
chodzi o sp rzed aż  d e ta liczn ą  z iem n ia ­
ków , to  b ędą  Ją p rzep ro w ad z ać  s k lep y  
M HD. (Zis)

, Pod ad resem  k a n d y d a tó w  na  u -  
czestn ików  w arszaw sk iego  Z lotu 

i p ad a ły  p y tan ia  kolegów . W szyscy 
w iedzą, że ci co po jadą , bedą  r e ­
p rezen tow ać ca ły  zak ład , całą  m ło­
dzież, w ięc m uszą to być n ap raw d ę  
najlepsi.

POJADĄ

K a n d y d a t u r y  b . p ta s iń sk ie -  
go i W. K adeli — tokarzy , k tó  

rzy  p ierw si w  zak ładzie  p rzy stąp ili 
do zlotow ego czynu 1 zachęcili in ­
nych — przesz ły  iednogłośnie. 
po tem  w y b ran o  Z M P -ów ki H elenę  

i Iw an o w sk ą , p racow nicę  la b o ra to ­
r iu m  — S tefan ię  T w orzvdło  ora$ 
n iezorgan izow anych  — M arię  K o­
nopkę, Zofię M arkow icz, S ta n is ła ­
w a D ybińskiego, T adeusza  Z ie liń ­
skiego, tego, k tó ry  jeszcze n ie d a w ­
no by ł robo tn ik iem  a te ra z  jest 
b ry g ad z istą  w  dzia le  gosp o d a r­
czym . aw ansow anego  na b ry g ad z i­
stę  W ładysław a K orzonka, to k a ­
rza C zesław a D em blera , Z M P -ow - 
ców A lfred a  T w o rk a , Z enona 
S tro ińskiego.

O eółcm  na  Z lo t po.iedzłe 7 
WZM 3o m łodych robo tn ików , w 
tym  19 Z M P -sw ców . R eszta  to 
n iczorgsn izow ani. O ni, ta k  jak  
Ich koledzy z m łodzieżow ej o r ­
gan izacji podjęli 1 w yk o n a li zo­
b ow iązan ia  n a  Zlot.

RO ŚN IE  PR O D U K C JA  
Po zeb ran iu  w yborczym  fa la  zo­

bow iązań  w zm ogła się. N ap ły w ały  
now e, nadchodziły  m eld u n k i o 
w yko n an iu  pod ie ty ch  up rzedn io .

F o rm ierze  b lisk o  10 -kro tn ie  
p rzek roczy li zobow iązania . C ała 
b ry g ad a : J a n  C h m u ra . S konecz- 
ny, W ładysław  M usiał, P a je w - 
ski, M ichał Ju raszczy k , A lfred  
T w orek  i K azim ierz  A m b ro - 
ziński Jednogłośnie postanow ili, że 
n ie  dadzą  się n ikom u prześcignąć. 
W całym  zak ładzie  s łychać  słow a 
z m iejscow ego rad io w ęzła  o Ich 
sukcesach .

Sygnały
Czytelników

M ieszkańcy  p l. G ru n w a ld zk ie g o  by li 
u ra d o w a n i, gdy  g ru p y  ro b o tn ik ó w  i u -  
rzęd n ik ó w  oczyściły  p la c  z gruzów  
p rzed  1 M aja . R adość  Jed n ak  trw a ła  
k ró tk o . J u ż  po  k ilk u n a s tu  d n ia ch  p rzy  
ta rg o w isk u  n r  2 w  m ie jscu , w  k tó ry m  
m a tk i p rz y p ro w a d z a ją  sw e p ociechy  na 
zabaw ę , zaczę to  zw ozić p o n o w n ie  g ruz . 
T e raz  dzieci, łażąc  po g ru zac h , ro z b ija ­
ją  sob ie  nosy  i k o la n a . R zeczyw iście  
dz iw n a  „ p o l ity k a ” M PR P . P o  to  u s u ­
w ano  g ru zy , by Je z p o w ro tem  zw ozić 
na  to  sam o  m ie jsce .

Ob. H e le n a  W ojtas iew icz  s k ład a  za 
naszy m  p o ś red n ic tw em  se rd ecz n e  po ­
dz ięk o w an ie  k ie ro w cy  ta k só w k i n r  97, 
k tó ry  u d z ie lił je j m a tc e  s ta ru sz c e  bez­
in te re so w n e j pom ocy  w  d n iu  23. 6. b r.

19 ZMP-owców i 19 niezorganizowanych młodzieżowców
pondzie do Warszawy 
Zobowiązania zostały pod|ęte 
wykonane i przekroczone

— B ędziem y p raco w ać  lep ie j niż 
do tychczas — p o stanow ili m łodzi 
ro b o tn icy  z d z ia łu  od lew ni żeliw a.

W prow adzili m etodę Ż an d aro - 
w ej. B ry g ad a  w- k w ie tn iu  w y k o n a­
ła  239 proc. no rm y . Ju ż  w  czerw cu 
w ydajn o ść  w zrosła  do 261 proc. 
Nie będzie niższa. W anda G rab o w ­
ska, L ud w ik a  A nioł, M aria  K ie- 
loch i w szystk ie  p racow nice  b ry g a ­
dy  d o trzy m ają  słow a.

Już na 10 lipca w ykonano zo­
bow iązania na sum ę 676,834 zł, a 
w ięc w  przeszło 322 proc. A le to 
nie w szystko. Będzie w ięcej. Tak 
postanow iła młodzież, WZM. Bo 
Zlot — to św ięto  całej m łodzieży  
polskiej. Tych m łodych przodo- 
ników , którzy będą w  W arszawie 
i tych w szystkich, którzy pozo­
staną w  zakładach pracy.

(mż)

Walczymy
ze  s ło n k ę

Za 10 dni
o d b ę d z ie  się
p o w s ze c h n y  p r z e g lq d

ziemniaków
I U STR A C JA  u p ra w  z iem niacza-

u n5'ch , p rzep ro w ad zo n a  w  r a ­
m ach w a łk i ze s to n k ą  w  dn iach  
T i 8 lipca w y k aza ła  b ra k  poczucia 
obow iązku u n iek tó ry ch  działkow i 
czów.

W osied lach  ro lnych , pdzle są 
sp e c ja ln i In s tru k to rzy , a k c ja  ta  
p rzeb ieg ła  sp raw n ie , na tom iast 
u ży tkow nicy  d zia łek  w  d z ie ln i­
cach m iejsk ich  n ic  w yw iąza li się 
ze sw ych obow iązków .
M im o ogłoszonego te rm in u  lu ­

stra c ji , ek ip y  n ap o ty k a ły  na poza­
m ykane. ogrodzone dzia łk i, co o- 
czyw iście u tru d n ia ło  p racę . D zier­
żaw cy d zia łek  pow inni zdaw ać so ­
b ie  sp ra w ę  z n iebezp ieczeństw a 
ro zp rz estrzen ien ia  się s tonk i, co 
grozi zn iszczeniem  dużego p rocen ­
tu  plonów .

N a dzień  23 bm . p lan o w an y  
je s t pow szechny p rzeg ląd  z iem ­
n iaków  na  te ren ip  W rocław ia. 
U tru d n ia ją c y  tę  ak c ję  bed ą  p o ­
c iągn ięc i do odpow iedzialności 
k a rn o  - ad m in is tra c y jn e j.

W razie znalezien ia  s tonk i n ie 
n a leży  ab so lu tn ie  w ynosić Jej poza 
te re n  ogn iska , lecz n a ty ch m ias t 
niszczyć na  m iejscu , n ie  czeka jąc  
na ek ipy . N ależy  rów nocześn ie  o 
w yk ry c iu  ogn iska zaw iadom ić W y­
dzia ł U p raw y  R oślin  MRN.

(Ło)

Jeśli chcesz spędzić
urlop  w  s tre fie
nadgranicznej...
« 7  IEL E osób u d a je  się  na u r lo p  do 
* *  m ie jsco w o śc i n a d g ran iczn y c h , 

g dzie  o b o w iąz u ją  sp e c ja ln e  p rzep isy .
P o lsk ie  T o w arzy s tw o  T u ry s ty c zn o -  

K ra jo zn a w c ze , ch cąc  u ła tw ić  w y je ż d ż a ­
ją c y m  z a ła tw ie n ie  k o n ie czn y ch  fo rm a l­
ności, w y d a ło  s p ec ja ln y  fo rm u la rz , k tó ­
ry  p rzed  w y jaz d em  n a leży  w y p e łn ić  1 
p rzed ło ży ć  do  za tw ie rd z e n ia  w  z a k ła ­
dzie  p racy .

F o rm u la rz  te n  m ożna n a b y ć  w  z a rz ą ­
dzie P T T K  p rzy  u licy  N ow y T a rg  6 lub  
w  R y n k u  w  „Orbisie**.

C ena e g z em p la rza  w ynosi 30 gr. 
W y p e łn ian ie  te g o  fo rm u la rz a  n ie  o bo ­

w ią z u je  ty c h , k tó rz y  w y je ż d ż a ją  na 
w czasy  za p o ś red n ic tw em  F u n d u sz u  
W czasów  P raco w n icz y ch .

(Ko)

O B  \ Y I F S / <  / E N I A

S PÓ ŁD ZIE LN IA  PRACY  PR A L N IA  CH EM ICZ­
NA I FA R B IA R N IA  im  M B uczka w e W rocła­
w iu p rz y jm u je  b ie lizn ę  do p ran ia  od osób p ry ­
w atn y ch  w  n a s tę p u lą c y c h  k a n to ra c h  p rzy jęć : 
DUBOIS 22. OBROŃCÓW  PO K O JU  16, S T A L I­
NA 66, KOM UNY PA R Y S K IE J 73a. 1089k

SPÓ ŁD ZIE LN IA  PRACY „O D O RO M 4* WE WRO 
CLA W IU , PL. U N IW ERSY TECK I 12 p o d a je  do 
w iadom ości, że W Y K O N U JE PRA CE PIO R U N O ­
CHRONOW E I POM IA RY  U ZIEM IEŃ . 1001

STA RSZY CH  K SIĘG O W Y CH  w K łodzku  1 Ś w id ­
n icy  z a tru d n ią  W RO CŁA W SK IE K O L EJO W E 
ZA K ŁA D Y  G A STRO N O M ICZN E. Z g łoszen ia 
W rocław  ul. S taw o w a 15 — D ział P e rso n a ln y .

1092k

RO BO TN IK Ó W  N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y CH  
do p rac  m ag azy n o w y ch  na d o b rych  w aru n k a c h  
p rz y jm ą  W R O C ŁA W SK IE K O L EJO W I Z A K Ł A ­
DY G A STRO N O M ICZN E -  W rocław , Dw 
G łów ny. 1091k

S K U P  OWOCÓW JAG O DO W Y CH  I  JA B Ł E K  
PRZEM Y SŁOW YCH  w k aż d e j ilości — prow adza 
W rocław sk ie  Z a k ład y  P rzem y słu  O w ocow o-W a­
rzy w n eg o : P ań s tw o w a  W ytw ó rn ia  W in N r. 1, ul 
W iw ulsk iego  17 (B iskup in), P ań stw o w a W ytw ór­
n ia  Win N r 2 — ul. K a d łu b k a  3 (K arłow ice).

10881<

F A C H O W I  \  P O S Z U K I W A N I

K ie ro w n ic tw o  P ro d u k c ji F ilm u  „Z O Ł N IER Z 
ZW YCIĘSTW A'* p o szu k u je  m ężczyzn, k o b ie ty  
i m łodzież do s ta ty s to w a n ia  p rzy  ZD JĘC IA C H  
FILM OW YCH na te re n ie  W rocław ia. Z g łoszen ia 
p rz y jm u je  się  od d n ia  13 lipen do 15 lipca  w  go ­
d zinach  od 15 — 18, P lac  G ru n w a ld zk i 106 (In ­
te rn a t  A kad em ick i). llOOk

STA RSZEG O  K SIĘG O W EG O  o pe łn y ch  k w a li­
f ik a c jac h  p o sz u k u ją  W ołow skie Z a k ład y  P rz e ­
m y słu  T e ren o w eg o  w  Ś cinaw ie  k /W ołow a. W y­
nag ro d ze n ie  i w a ru n k i m ieszk an io w e d ob re . 
K an d y d ac i p ro szen i są zg łaszać się w  W oje­
w ódzk im  Z a rząd z ie  P rzem y słu  T e ren o w eg o  w e 
W rocław iu , pl. T e a tra ln y  2 — D ział K ad r, lub  
bezp o śred n io  w  Z a k ład ac h  w  Ś cinaw ie.

1107k

SPR ZED A M  lo dów kę ga 
zow ą W rocław  K ra s iń ­
sk ieg o  21 m. 11. 10531g

BA ND O NIU M  n ow e — 
sp rzed am . W iadom ość 
godz. 16 — 18. u l. R u­
ska 47/48, m . 3. 10588g

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

LO K ALE

PRA CU JĄ C A  p o szu k u je  
p o k o ju  su b lo k a to rsk ieg o  
od za raz . N a jc h ę tn ie j 
śró d m ieśc ie . O ferty  do 
B iu ra  O głoszeń pod 
„R efe ren tk a* 1 110Gb

W Y N AJM Ę pokó j u m e ­
b low any  osob ie p ra c u ją  
cej w e W rocław iu . O 
fe r ty  p od  „ L u b lin " .

10580g

U RZĘD N ICZK A  p oszu ­
k u je  od  za ra z  p oko ju  
u m eb low anego . D zie ln i­
ca o b o ję tn a . O fe r ty  do 
,,S łow a P o lsk ieg o "  pod 
„K rystyna**. 10594g

ZA M IEN IĘ  2 p o k o je  z 
og ró d k iem  (L eśnica) na 
pokó j z k u c h n ią  (W ro­
cław ) O ferty  pod  „L e- 
śn ic a “ . 10535g

ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  
w B ydgoszczy  — 2 po ­
k o je , k u ch n ia , ła z ie n ­
ka , b a lk o n  — pełn y  
k o m fo rt — n a  po d o b ­
n e  w e W rocław iu . O- 
fe r ty  k ie ro w ać  do 
B iu ra  O głoszeń . W ro­
cław , P odw a le  62 — pod 
.,1907“ 1907k

ZGUBY

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
s tu d e n c k ą  w y d an ą  przez  
U n iw e rsy te t W rocław ­
sk i n a  nazw isk o  K ozak 
A nna. I0567g

H A N D L O W E

N AU K A

TR Z Y M IESIĘC Z N E n o ­
w oczesne k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  księgow oś- 

i Łódź, s k ry tk a  163.
1062n

ROŻNE

SPÓ Ł D Z IE L N IA  P racy  
T e k s ty ln e j „N y sa"  p rzy j 
m u je  w sze lk ie  re p e ra c je  
g a rd e ro b y , b ie lizny , o raz 
u b ra ń  roboczych  K a n ­
to r p rzy jęć  — ul. D w or­
cow a N r. 3. 1064k

P ro f. ob. TA D EU SZO W I 
M ICH O Ń SK IEM U  za u -  
dz ie len ie  b ez in te re so w ­
nej pom ocy  w n au c e  
poza g odzinam i i sp e­
c ja ln ą  o p ie k ę  — s e r ­
deczne p o d z ięk o w an ie  
s k ła d a ją  abso lw enci
K u rsu  K sięgow ości

P rzem y sło w e j II  stop . 
Z a k ład u  W iedzy H a n ­
d low ej w e W rocław iu .

10564g

Str 3

O d w ie d za m y  ośrodek przy ul. H e rc e n a

O b .  P o m y ła  z F ab ryk i W o d o m ie r z y
może być spokojny

o z d ro w ie  s y n a -4 - le tn ie g o  M a r ia n a
P RZY UL. H ERCEN A  w e W rocław iu  m ieści się V II p rzychodn ia  spe* 

c ja lis ty cz n a  d la  m a tk i i dziecka. O środek  ten  posiada p o radn ie :
1) „D “ —  d la  zdrow ego dziecka  w  w ieku  do i ł t  7 -m iu ;
2) „ D l“ — d la  dzieci cho rych  do la t  14-tu;
3) „K " i „ K l“ — d la  k ob ie t c iężarn y ch  i ginekologiczną.
PR Ó C Z tego m am y jeszcze po- 

”  ra d n ię  d en ty s ty czn ą  d la  dzieci 
w  w iek u  p rzedszko lnym  —  in fo r­
m u je  nas sta rsza  p ie lęg n ia rk a  ob. 
K ry sty n a  Sokołow ska, k tó ra  już  
dw a la ta  p ra c u je  w  przychodni. W 
to w arzy stw ie  ob. S okołow skiej 
w chodzim y do po rad n i. W m iłej i 
sch lu d n e j poczeka ln i czek a ją  m a t­
k i ze sw ym i pociecham i.

— Proszę, n as tę p n y  — słyszy­
m y sło w a ob. d r  Zofii W lsłow - 
skie.j.

K ole j n a  5 -letn lego  K az ia  M o- 
roszki, sy n a  p raco w n ik a  M ie j­
sk iego Z jednoczen ia B u d o w la n e­
go. K azio zosta je  b ardzo  d o k ła d ­
n ie  o p u k an y  i o słuchany . P rzy  
b ad an iu  tro ch ę  się k rzyw i, Wi­
docznie n ie  bardzo  m u się to po ­
doba.
O k azu je  się, że K azio ch o ru je  na  

reum atyzm , je s t tro ch ę  p rzezięb io­
ny, a oprócz tego m a w ad ę  serca. 
D r W isłow ska w y p isu je  recep tę .

N astęp n y m  p ac jen tem  je s t za led ­
w ie k ilk u m iesięczn e  dziecko.

— Za m ało  w aży  — zw raca  się 
do m a tk i le k a rk a . P rzep iso w a w a ­
ga w ynosi 6,3 k g  zaś m aleń stw o  
w aży  za ledw ie  5,3 kg. D ziecko po ­
zostan ie  przez  ja k iś  czas pod ob­
se rw ac ją  po radn i.

C z te ro le tn i M a rian ek  P om yła , 
syn  p raco w n ik a  F a b ry k i W odo­
m ierzy , u sk a rża  się na  b ra k  a p e ­
ty tu . o słab ien ie  ogólne i bó le  g a rd ­
ła  D ostan ie  on w ita m in y  C, B I 
oraz CW tiosol do p łu k a n ia  gard ła .

— T rzeba rów nież  zrobić  odczyn 
tu b e rk u lin o w y  sy stem em  P u e rq u -  
ta  n a  b ad an ie  zarazk ó w  g ruźlicy  — 
m ów i lek a rk a .

P rz ec ię tn ie  około 40 p ac jen tó w  
dzienn ie  odw iedza p o rad n ię  D l.

*
W p o ra d n i d e n ty s ty c z n e j p ra c u je  d r  

B ożena R okoszew ska.
— W o k re s ie  w a k a c ji — m ów i ob. 

R oko szew sk a  — liczba  dziec i uczęszcza 
jsjcych do p o rad n i d e n ty s ty c z n e j znacz­
n ie  s ię  zm n ie jsz y ła . D zisia j p rz y ję ła m  
24 p ac jen tó w .

Na w y g o d n y m , sk ó rz a n y m  fo te lu  s ie ­
dzi 6 -le tn l w ło d z lo  K o p e r. J e s t  b a rd zo  
g rzeczn y  1 z a p ew n ia  nas, Ze się  n ie  
boi. M ały w io d z io  ro zu m ie  do sk o n a le , 
że zęby  trz e b a  p ie lęg n o w ać .

Nosz fe l ie to n

Opowieść 
z morałem

O  T A R Ę  w in o  — dob re  itiino, w  
odróżn ien iu  od s ta rych  p ły t  

gra m o fo n o w ych , k tó r y m i częstu je  
nas k ie ro w n ic tw o  „M orskiego O- 
ka". T a k  za p e w n e  p o m yś le lib y  
cz te re j za lan i „na w eso ło" b y w a l­
cy tego kąp ie liska , g d y b y  s ły sze li 
to n y  w y d o b yw a ją ce  się z m eg a fo ­
nów . A le  n ie  s ły sze li, a to d la te ­
go, że  sam i z b y t  g łośno śp iew ali. 
Nie przeszka d za ło  im  to, że zn a j­
d u ją  się w  barze W ZG , o b słu g u ją ­
c y m  ką p ie lisko , w  k tó r y m  tego  
popołudn ia  w szy s tk ie  s to lik i b y ły  
za ję te .

P rzy  za s ta w io n ym  k u fla m i i b u ­
te lka m i sto le  czu li się  n a jw y r a ź ­
n ie j n iesk rępow an i.

* 7 N A b A Z Ł  się n a w e t spec od
*-> sztucznego  oddychania  W y ­

ciągn ię ty  w sp ó ln y m i  siłam i p rzy ­
p a d ko w ych  p la io w iczó w  o sobn ik  
leżał na p iachu p ia ty ,  a  on, s'iec, 
od oddychania , m iarow o rusza ł ja ­
go ram ionam i.

N ied o szły  'op ielec o d zy ska ł p rzy  
tom ność . Zm i;iiiia łym  w zro k ie m  
po to czy ł po zeb ra n ych , w s ta ł i 
próbow ał iść. A le  n ie  udało m u
się to. N ogi o d m a w ia ły  posłu ­
szeństw a .

K iłk u  k r ze p k ic h  m łodzianów
w zię ło  d e lik w e n ta  pod ram iona  t 
poprow adziło  w e  w s k a z a i jm
przez n iego < U runku: do  b a iu
W ZG .

A T A M , w  barze, n iew ie le  się  
zm ien iło . Dla o d m ia n y  trio

p rzy  za s ta w io n y m  k u fla m i stole  
śp iew ało  ja k ą ś  se n ty m e n ta ln ą  pio­
senkę . C zw a rty  gdzieś się za p o ­
dział.

W reszc ie  w rócił, i to nie sam  
P o d tr zy m y w a li go ja cyś opalani 
m łodzieńcy . P osadziłi na krześ le  t 
poszł i.

A  on został. I n a w e t  po chw ili 
zaczął nucić. A  późn ie j na cały  
głos, ja k  p rzys ta ło  na p ijaka . t'ak  
to b yw a  na M orskim  Oku.

T EJ p o w ia s tk i sens m o ra ln y
'  leży  ja k  na dłoni. N ie należy  

pozw alać p ija ko m  na przeb yw a n ie  
n a  terenach  ką p ie lisk . Jeś li się  
pojaw ią , trzeba ich  częstow ać, ale 
nie  p iw em  czy  in n y m i napojam i, 
ty lk o  m a n d a ta m i. I o sta tn i m orał: 
nie na leży  na terenach  ką p ie lisk  
sprzedaw ać napojów  w y sk o k o ­
w ych . O bojętne czy  to będzie w :e- 
czńr, czy poranek.

(m ż)

— W ielk i k ło p o t m ia ła m  z B asi$  
A d am czy k  — zw ie rza  się  ob. R okoszew ­
ska . B asia  p ie rw szy  raz  p rzy sz ła  d z i­
s ia j do p o ra d n i i n ie  pozw oliła  d o tk n ą ć  
sw o ich  ząb k ó w . N a to m ias t b a rd z o  
g rzeczn ie  zach o w y w ał się  6 -le tn i N a­
ta n  E lb e rg  i 4 -le tn ia  E lżu n ia  M azgaj.

W p o ra d n i ,.D " b a rd z o  o f ia rn ie  p ra*  
c u je  d r  H aas, k tó ry ’ w ie le  s e rc a  o k a ­
zu je  dziec iom . S u m ie n n o śc ią  w  w y k o ­
n y w an iu  sw ych  obow iązków  z y sk a ł so­
b ie  szcze re  u z n a n ie  rodziców . O gółem  
p rzy ch o d n ia  z a tru d n ia  10 le k a rz y  o ra z  
12 p ie lę g n ia re k  1 a s y s te n te k  d e n ty s ty c z ­
n y c h . \

D la u czczen ia  8 ro czn icy  og ło szen ia  
M an ife s tu  P K W N  p e rso n e l le k a rs k i 
p rz y ch o d n i zobow iązał s ię  w  m ies ią ­
cu  lip cu  p rz y jm o w a ć  p a c je n tó w  
poza n o rm a ln y m i d n ia m i p rzy jęć , ró w ­
n ie ż  w  k aż d ą  n ied z ie lę . (Tyltf

N o t a t n ik

O B ony m ięsno -tłu szczow e n a  m ie­
siąc s ie rp ień  1952 r. d la  członków  
Z w iązku  R encistów  ZUS w e W ro­
cław iu  będ ą  w y d aw an e  w  b iu rze  
zw iązku  p rzy  ul. Jo a n itó w  N r 14 
w  d n iach  od 16.7. do  19.7 w łącz­
nie. N ależy  zaop a trzy ć  się w  now e 
zgłoszenia z ad m in is trac ji.

li
O A bsolw enci k ie ru n k ó w  h is to rii, 
pedagogiki i psychologii, k tó rzy  u -  
kończyli s tu d ia  w  ro k u  1952, a n is  
o trzy m ali n ak azu  p racy , s taw ią  
się p rzed  K om isją  P rz y d z ia łu  P r j -  
cy w  d n iach  16 i 17 lipca b r. wg. 
lis ty  im iennej w yw ieszonej w D zie­
kan ac ie  W ydz. F ilozo ficzno-H isto - 
rycznego  U n iw ersy te tu  W ró c im *  
skiego.

UwrpOWiSKJI
i

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PE R A  — gOdZ. 19

„ C y ru lik  sew ilsk i" .
P O L SK I — godz. 19 — ,,A ngelo  — Ty* 

ra n  •P a d w y " .
K A M ERA LN Y  n ieczy n n y .
MŁODEGO W IDZA -  n leezyn rty . 
ŻY D O W SK I — godz. 19.15 — „S en

o G o ld fad en ie " .

K ON CERTY
STU D IO  PO L SK IE G O  R A D IA  — K rz y ­

k i — godz. 19.30 — R ec ita l fo r te p ia n o ­
w y  Wł. K ę d ry .

WYSTAWY
MUZEUM SL. — P la e  W ojew ódzk i -* 

..G a le ria  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 ś re d ­
n iow ieczna  s z tu k a  ftlaska" ' „Sląsfc 
s ta ro ż y tn y " , „ P o lsk a  c e ra m ik a  a r ty ­
s ty cz n a" .

PA ftST W  W SZK . SZTU K  P L A ST  
pl Po lsk i 3/4 — ..D oroczna w y staw a  
p ra c  studentów**,

PA W ILO N  XIX — T e re n y  W ystaw ow a 
„B "  — W ystaw a p rzec iw alk o h o lo w a .

KINA
ŚLĄ SK  — u l Ś w ierczew sk ieg o  67 — 

„M u ry  M ala p ag l"  (fr.-w ł.), godz. 14, 
16, 18 i 20.

W ARSZAW A — u l F red ry  n i 18 —
„ S y re n a "  (czesk .), godz. 14, 16, 18, 20. 

PKZOU O W N IK  — u i PnoOow niK O t*
P ra c y  — ,.Z a ło g a"  (polsk .), godz. 15, 
17.45 1 19.30.

SCALA -  ul. M ik o ła ja  n r . 27 —
..P od n ie b em  S y c y lii"  (w ł.- f r ) ,  godz. 
14, 16, 18 i 20.

PO K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — 
„M is trz  A lesz“ (czesk  ), godz. 15, 17.30 
1 20. , , 

POLON IA  — u l Ż e ro m sk ieg o  n r 63 — 
„G rzeszn icy  bez w ln y “ ( ra d ź ) ,  godz. 
14, 16, 18 i 20.

PIO N IER  -  ul S ta lin a  n r  71 —
„ Z a p o ra "  (czesk .), godz. 14, 16, 18, 20. 

TĘCZA  — ul K ośc iu szk i n r  17 —
..R w ący  p o to k " , (fin .), godz. 14, 16, 
18 1 20.

FAMA — P sie  P o le  — ..P ew n ej nocy*  
(rad ź  ), godz. 15.30, 17.45 i 20.

L E TN IE  — „Z ło d z ie je  ro w ę ro w "  (w ł) , 
godz. 20.30.

DW ORCOW E — D w orzec G łów ny — Roz* 
m a lto śc l — godz 16. 17. 18. 19. 20. 21, 
22 1 23

RO BO TN IK  — L eśn ica  — „ P rzy s ię g a*  
(radz.), godz. 14, 16, 18 1 20.

PO R A N K I
ŚLĄ SK  — „B ia ły  Kieł** (radz  ), godz 11, 
SCALA — „D usze  c z a rn y c h "  (radz.), go­

dzina 11.
W A RSZA W A  -  ..O pow ieść leśna'* (radz.)

godz. 12
PR ZO D O W N IK  -  „ C y rk ”  (radz.), godz. 

11 .
P O K Ó J — „ S tró j g a lo w y "  (w ęg.). godz. 

12.
PO LO N IA  — „K ło p o ty  re f . T rz is z k l"  — 

(czesk.), godz 12.
P IO N IE R  — ..Z w ario w an e  lo tn isk o "  — 

(radz.). godz. 10 i 12 
TĘCZA  — „ T ró jk a  t r e f l"  (czesk.), godz. 

11.30.
FAMA — „N arzeczo n a  z T u rk m e n ii"  

(radz.), godz. 13,30.

C z y ta jc ie  
i prenum erujcie
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(16)Od Aten 
do Helsinek
O F IC JA L N IE  b o k s  w p ro w a d zo n o  do 

Ig rz y sk  O lim p ijsk ic h  w  ro k u  1908 
w  L o n d y n ie . P ra w d z iw y  tu rn ie j  b o k ­
s e r s k i o m e d a le  o lim p ijsk ie  o d b y ł się 
je d n a k  d o p ie ro  w  1920 ro k u  n a  V II 
ig rz y sk a c h  w  A n tw erp ii .

W L o n d y n ie  s toczono  ty lk o  w a lk i w  
w ag ach  k o g u c ie j, p ió rk o w e j, le k k ie j  i 
ś re d n ie j.  W szystk ie  o n e  z a k o ń czy ły  się 
zw y c ię s tw a m i b o k se ró w  an g ie lsk ic h . 
W k o g u c ie j zw y cięży ł T h o m as , a d a le j 
G un n , G race  i D oug las.

1920 r . (A n tw erp ia )
Z ło te  m e d a le  zd o b y li w ed le  k o le jn o ­

ści w ag :
D e G e n n a ro  (USA)
W a lk e r  (P o łu d n . A fry k a )
F r its c h  (F ran c ja )
M osberg  (USA)
S c h n e id e r  (K anada)
M allin  (A nglia)
E a g an  (USA)
R aw son  (A nglia)

1924 (P aryż)
L a  B a rb a ra  (USA)
S m ith  (P o łu d n . A fry k a )
F ie ld s  (USA)
N ie lsen  (D ania)
D e la rg u e  (B elg ia) (j.
M allin  (A nglia)
M itc h e ll (A nglia) '
V an  P o ra t (N orw egia)

1928 (A m ste rd am )
K ocsis  (W ęgry)
T a m a g n in i (W iochy)
Y an  K la v e re n  (H oland ia)
O rla n d i (W łochy)
M organ  (N. Z e lan d ia )
T o scan i (W łochy)
A v e n d a n o  (A rg en ty n a )
R o d rig u e z  U rad o  (A rg en ty n a )

1932 (Los A ngelos) fW! 
E n e k e s  (W ęgry)
G w y n n e  (K anada)
R ob led o  (A rg en ty n a)
S tew en s  (Poł. A fry k a )
F ly n n  (USA)
B a r t l i  (USA)
C a rs te n s  (Poł. A fry k a )
L o v e ll (A rg en ty n a )

1936 (B erlin )
K a is e r  (N iem cy)
S ergo  (W łochy)
C asan o v a s  (A rg en ty n a )
H u ra n g i (W ęgry)
S u v io  (F in la n d ia ) 
i> esp eau x  (F ran c ja )
M Jchelo t (F ran c ja )
I tu n g e  (N iem cy)

1918 (L ondyn)
W aga m usza :

1) P e re z  (A rg en ty n a )
2) B an d in e lll (W łochy)
3) S uo  A n n  H an  (K orea)

W aga k o g u c ia :
1) C sik (W ęgry)
2) Z u d d a s  (W iochy)
3) V enegas  (P o rto rico )

W aga p ió rk o w a :
1) F o rm e n tl  (W łochy)
2) S h e p h a rd  (P o ł. A fry k a )
3) A n tk ie w ic z  (P o lska)

W aga le k k a :
1) D re y e r  (Poł. A fry k a )
2) Y iesse rs  (B elg ia)
3) V ad  (D aria )

W aga p ó łś re d n ia :
1) T o rm a  (CSR)
2) H e rr in g  (USA)
3) O tav io  (WTłochy)

W aga ś re d n ia :
1) P ap p  (W ęgry)
2) W rig h t (A nglia)
3) F o n ta n a  (W łochy)

W aga p ó łc iężk a :
1) H u n te r  (P o ł. A fry k a )
2) S c o tt (A nglia)
3) C la (A rg en ty n a )

W aga c iężk a :
1) Inelesr-a (A rg en ty n a)
2) N illsson  (S zw ecja)
3) A r th u r  (Poł. A fry k a )

' ■ "i*-.®
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SPO
o d z n a k ą
k a ż d e g o
s p o r to w c a

Nasi olimpijczycy
trenują już w Ołaniemi i Kapyla 

Wioślarze mają kłopot z łodzig dwójki

Tokarski
zwycięża Ciicmczewskiego 
na 1 5 0 0  m
"? BLIŻAJĄCA się ku końcowi spartakiada 

O. W. jest w dalszym ciągu bardzo In­
teresująca. Wczoraj rozegrano szereg spot­
kań w piłce nożnej, siatkówce, koszykówce 
oraz przeprowadzono niektóre konkurencje 
lekkoatletyczne.

W eliminacjach biegu na 400 m męż­
czyzn w przedbiegach zwyciężyli: Węgll- 
czek 54,4 1 Ciejko. Najbardziej interesującą 
konkurencją trzeciego dnia spartakiady był 
bieg na 1500 m, rozegrany w 6-ciu seriach.

W biegu tym by­
liśmy świadkami 
pięknej walki, to­
czącej się między 
członkiem kadry 
narodowej Choml- 
czewskim 1 zeszło- 
rocznym mistrzem 
okręgu na tym dy­
stansie Tokarskim.

Tokarski wyka­
zał doskonałe przy 

gotowanie oraz olbrzymią ambicję. Bieg ten 
dostarczył wiele emocji. Na finiszu T r- 
karski minął Chomiczewskiego I pierwszy 
przerwał taśmę, uzyskując dobry czas 4:05,4 
min., 2. Chomiczewski — 4:05,7, 3. Ko­
walski — 4:12,1.

Nie mniej ciekawy był przebieg wielo­
boju oficerskiego. Przeprowadzony został 
bieg na 1500 m 1 rzut granatem. W rzucie 
granatem pierwsze miejsce zajął oficer Łap- 
cik — 61,27 m. Bieg wygrał oficer Kuszcla 
w czasie 4:20 min przed Kajdaszem 4:29.5.

W skoku w dal pierwsze miejsce zajęła 
Dukielówna — 4,89 m przed Olejnikówną 
— 4,49 i Recław — 4,48.

Tytuł mistrza okręgu w rzucie młotem 
wywalczył Bednarek wynikiem 44,54 m. Na 
drugiej pozycji, uplasował się Rutt — 
36,70 przed Jachimstalem 32,77.

W dotychczasowej punktacj* konkurencji 
lekkoatletycznych z grupy pierwszej prowa­
dzi zespół oficera Owsianego — 14 082 pkt., 
a w grupie II zespół of. Greisa 7.714 pkt. 

W jed n y m  z k in  w  H els in k ach

■wyświetlają a m e ry k a ń sk i film  ze 
śp iew ak iem  F ra n k iem  S in a trą . W 
k in ie  ty m  sp o tk a liśm y  A m ery k a ­
nów . Byli to  koszykarze , s ły n n i z 
w ysokiego w zrostu , z k tó ry ch  jed en  
K u rla jid  liczy 2.16 m w zrostu . R e­
p re z e n ta n t USA siedział w  k in ie  
po a m e ry k a ń sk u  to  znaczy w y ­
c iąg n ą ł sw e p ó łto ra m e tro w e j 
długości nogi na  dw a rz ą ­
dy  k rzese ł w  przód. W łaściw ie K u r 
la n d  m ógł za jąć  cz tery  rzęd y  k rz e ­
seł, bo film y  a m ery k ań sk ie , m im o 
h a ła ś liw e j re k la m y  nie cieszą się 
w  H els inkach  pow odzeniem .

P rz y  w ejśc iu  do 
w iosk i o lim p ijsk ie j 
K apy la , p ry w a tn a  
in ic ja ty w a  H elsi­
n ek  b u d u ie  na 
g w a łt k ioski, w 
k tó ry c h  będzie 

sp rzed aw ała  sp o r­
tow com  sw o je  w y 
roby. O czyw iście 
te n  sp rzed a  w ięcej 
k to  m a sły n n ie jsze  
w  spo rc ie  n azw i­

sko. I d la teg o  też  N u rm i i K o len - 
h m ęin en  postaw ili ju ż  sw o je  k io ­
sk i i ja k  zap o w iad a ją  sam i je  b ę ­
dą  obsług iw ać, zo s taw ia jąc  pieczę 
n ad  sw ym i sk le p am i w H els in ­
k ach  rodzinom .

Oga wo i 0WKS
na czele tabeli
m i s t r z o s t w  W r o c ł a w i a

P IŁ K A R Z E  w ro c ław scy  m a ją  
ju ż  poza sobą 6 k o le jek  g ier 

o m istrzostw o  I -e j  k lasy . Dziś od ­
będą się n a s tę p u ją c e  sp o tk an ia : 
godz. 18-ta s tad io n  na G rab iszy n ­
ku, S ta l P a faw ag  Ib  -  G w ard ia , 
godz. 18-ta boisko w Z akrzow ie, 
O gniw o -  U nia Z akrzów . O dbędzie 
się ró w n ież  m ecz S ta l W SK -  
W łókniarz  Leśnica.

S p o tk an ia  p rzew id z ian e  te rm in a -  
rzyk iem  na  dzień  20 bm  zostały  
p rzełożone przez S ekcję  P N  W K K F 
na 17 bm  (czw artek). Mecz O gniw o 
—O W K S odbędzie  się dop iero  31 bm  
przy  czym  w  czw a rtek  w ojskow i 
ro z e g ra ją  zaleg le sp o tk a n ie  z K o- 
le jarzem .

A k tu a ln a  ta b e lk a  ro zg ry w ek  
p rzed staw ia  się n as tęp u jąco :

Ofrniwo 6 12 42:3
OWKS 6 12 30:4
Kolejarz 6 7 13:12
G wardia 6 6 19:16
ZKS P ilczyce 6 6 9:14
Stal Paf. Ib. 5 5 8:11
Stal WSK fi 5 11:15
AZS WSWF 5 4 7:22
W łókniarz Leś. 6 2 9:38
Unia Zakrzów 6 0 4:17

* Ł O W O  P O L S K I *

N a s z e  recenz je

Puccini, Leoncava lo i Giordano
w  W ie lk im  S tu d io  P o ls k ie g o  R ad ia

T rzech  na j lepszych  p i łka rz y  w i e ­
d eń sk ie j  d r u ż y n y  FAC.  Od lewej:  
D om anisch , R yba i F itz.

Ą /f  IM O  upalnego wieczory  w  
W ie lk im  S tud io  Polskiego R a­

dia zgromadziła  się spora  liczba 
publiczności dla w ys łu ch a n ia  zor­
ganizowanego przez „ A R T O S "  k o n ­
certu z c y k lu  „ S y lw e tk i  k o m p o z y ­
torów" p.t. „Puccini i inni  w e ry -  
ści".

Za in teresowanie  b u d z i ły  n ie t y l ­
ko  u lubione arie z  oper n a jp o p u ­
larn ie jszych  chyba  w łosk ich  k o m ­
pozy torów , lecz ró w n ie i  i osoby  
w y k o n a w c ó w ,  doskona łych  śp ie w a ­
kó w  O pery  S to łecznej:  A l in y  Bo-  
lechow skie j ,  Michała Szopskiego,  
Bolesława Jankow sk iego ,  ja k  też  i 
sfoiuo wiążące zn ak om itego  a k o m -  
pam atora  i prelegenta  S tan is ław a  
Ursteina.

Niezgodnie z  t y tu ł e m  koncertu ,  
z twórczości du że j  g rupy  k o m p o z y ­
torów operow ych  łączonych  pod 
wspó lną  nazw ą  „w ery stó w " u s ły ­
szeliśm y ty lko  ..P rolog" z „Paja­
ców " Leoncava!la  i a r ię  z opery  
,,A n d r-e j C hcn ie r"  U m berto  G io r­
dano. W programie nie u w z g lę d ­
niono ani jednego f ra g m e n tu  z ta k  
re p re z e n ta ty w n y c h  oper w e ry s ty -  
cznych  ja k  „Rycerskość w ieśn ia ­
cza" Mascagniego.  „A Santa  l .ucia"  
Tasci.  „A r le s ia n n y " Cile>. czy  t e ł  
„Catiliny" Spinellcgo. T a k  w iec  
„przekrój"  przez twórczość innych  
w e ry s tó w "  by ł  m ocno  n ie k o m p le t ­
ny, a t y m  sam ym  sens pedagogicz­
n y  koncer tu  w ą tp l iw y .

R ów n ież  m u s im y  m ieć  zas trzeże­
nia do włączania  na  a f iszu  Pucci­
niego do g ru p y  ,.w e r i /s tów ", P u c ­
cini, a c z ko lw iek  bardzo w ie le  za ­
czerpnął do sw e j  twórczości  z 
program u „yierystów", to jednak  
to s w y m  dorobku  tw ó r c zy m  znacz­
nie r a m y  w e r y z m u  przekroczył ,  co 
zresztą zostało zaznaczone przez  
Stan is ław a Ursteina w  jego inte-  
renującej pre lekcji  i słowie w iążą ­
c ym ,  on a r iy m  na m ater ia łach w y ­
b ranych  przez  wrocławianina.  mor. 
Wiktora. Spodenk iew icza .  Rów nież  
i w y b ó r  f ra g m e n tó w  u w z g lędn ia ją ­
cy  tu tk o  najbardz ie j  znane opery  
Pucciniego (..Tosca", „Cunaneria". 
,.M adam e R u t te r f l y "  l t y lk o  jedną  
arie  z m a ło  znane j  jedn o n k to w e j  
op ery  „Płaszcz") m u s i  budcić za­
strzegania. W o le l ib y śm y  ujrzeć  
pełniejszą s p lw e tk e  w ie lk iego ko m -  
pozutora w  fra g m e n ta ch  z ró w n ie* 
rząd z ie< w y s ta w ia n y c h  jeno oper, 
ja k  „Manon Lescaut",  „Dziewczy­
na z Z a chodu" . „Tnrandot", a zw ła ­
szcza z uroczej  j e d n o n k to w e j  opery  
— buf f o  „Gianni Schicci'.

N iedos ta tk i  p rogram u w y n a g ro ­
dziło w y konan ie ,  jakie  dopraw dy  
nieczesto sp o ty ka  się n a  naszych  
es tradach.

W sz yscy  śp iewacy,  biorący u-  
dział  u? koncercie  posiadaja bardzo  
p ię k n e  glosy, a co na jważnie jsze ,  
potrafią  się tym i głosami posługi­
wać.

A lm a  Bolechowslca  ob darzona  
jest n ied u ż ym  sopranem  l irycznym ,  
ale głos jej ,  n a  sk u te k  bardzo  do­
brego postawienia, jest nośny,  
brzm i jasno i m etaliczn ie , a przy  
t y m  łagodnie,  n a w e t  p r z y  n a iw iek - 
sz y m  na tężen iu  fo rtiss im a . Ś w ie t­
n ie in terpre tu je  teks t ,  łącząc w e w ­
nę tr zne  uczucie z d y s k re tn ą  m i m i ­
ką. dobrze dostosowaną do w a r u n ­
k ó w  es tradowych.

—  P a n i H alu , p a n i H alu! P a n i  zupełn ie  ja k  zaw od­
n iczka . P rzecież  w ycieczka to  n ie  zaw ody. Z resz tą  trze ­
ba  p rz y sta n ą ć  rozejrzeć  się, podziw iać p ięk n e  w idoki.

— W idzę, że p an  się zm ęczył. Szkoda, że tu  n ie  m a 
k o le jk i lin o w ej, k tó ra b y  p a n a  podw iozła trochę... — k p i­
ła  sobie, m ru żąc  skośne  oczy.

Z b y te ck i by ł w ściek ły  na  siebie  i n a  ca ły  św ia t. P rz e ­
k lin a ł ten  m om en t, k ied y  zap roponow ał je j w ycieczkę. 
W idocznie p rzecen ił sw e siły. T ak . C złow iek już  trochę  
dziadzie je . D aw ne, szum ne la ta , bok iem  w ychodzą. 
L ep ie j by ło  zastosow ać in n y  sposób uw odzen ia  te j p rzy ­
je m n e j isto ty . Bo trzeb a  w iedzieć, że Z by teck i jak o  
człow iek  pod ty m  w zględem  dośw iadczony , m ia ł k ilk a  
sposobów  zdoby w an ia  se rc  n iew ieśc ich : Je d n y m  z n a j ­
b a rd z ie j sk u teczn y ch  by ł sys tem  spo rtow y , k tó ry  ty m  
razem  n ie s te ty  zaw odził. L ep ie j było  zasto sow ać system  
dancingow y . No, a le  tru d n o . T rzeb a  ra to w a ć  sy tu ac ję . 
Ju ż  obmyśla'1, ja k  w y b rn ąć  z tego  im pasu , gdy nag le  na 
w id n o k ręg u , h en  w  górze n a  n ie sk az ite ln ie  b ia ły m  stoku  
u k a z a ła  się sy lw e tk a  n a rc ia rz a . N arc ia rz  z jeżdża ł szyb­
ko, c iąg n ąc  za sobą siny  w elon  rozpylonego  śniegu. W ią­
zał sk rę t ze sk rę tem , p o tem  s trz a łą  p rzecią ł ca ły  stok  
i zak ręc ił p rzy  n ich . P rz ez  chw ilę  s ta li  w szyscy zdum ie­
n i i o b sy p a n i śn iegiem , po tem , gdy  p y ł opadł, Z by teck i 
z p rze rażen iem  i z w ie lk im  n iezadow olen iem  u jrz a ł za­
czerw ien io n ą  od w ia tru , zdrow ą, u śm iec h n ię tą  tw a rz  
M ikuły .

—  S k ąd  się p an  tu ta j  znalazł! — zaw o ła ła  z radością , 
n ie m a l że z zach w y tem  H alina .

M iku ła  dop iero  te ra z  poznał sw ych  w spó łlo k a to ró w  
dom u w czasow ego.

— Ja k ie  m iłe sp o tk a n ie  — p ow iedzia ł szczerze do 
H aliny . N a Z by teck iego  w ogóle n ie  p a trz a ł, ja k b y  pan  
Ja n u sz  b y ł pow ietrzem .

— P a n  jeździ zupełn ie  ja k  sz a tan  ,jak  sza tan  — po­
w tó rzy ła  podniecona. — G dzie p an  n auczy ł się ta k  
św ie tn ie  jeździć  na  n a r ta c h ?

— H a, jeździło  się, proszę pan i — o d p a rł z u śm ie ­
chem . — W ychow ałem  się w  B ielsku , a  z B ielska n ied a ­
lek o  w  góry. Jeszcze w  szkole s ta rto w a łe m  do zaw odów . 
T e raz  to już  je s te m  cien iem  sam ego siebie.
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— Ł adny  cień! P rzecież  jeździ pan  zupełn ie  po sza- 
ta ń sk u . C hc ia łabym  być tak im  cieniem ...

— Jeździ p a n  bardzo  pew nie, a le  n iezby t p raw id ło w o  
— w trą c ił  n ag le  Z byteck i, w  k tó ry m  aż w rzało  od bez­
silnego  gniew u. W idząc w  oczach H aliny  zach w y t d la 
M ikuły , sk ręca ł się z zazdrości. N ie m ógł zrozum ieć, ja k  
ta k a  bąd ź  co bąd ź  n iew ias ta  z porządnego dom u w  ogó­
le  m o że 'w  ten  sposób odzyw ać się do zw ykłego to k arza .

M ikuła  sp o jrza ł chłodno  na Z byteckiego, u śm iech n ą ł 
się i pow iedzia ł p rosto  i szczerze:

—  T ak  jeżdżę, ja k  um iem . P rz ed  w ojną, gdy  s ta r to ­
w a łem  jeszcze do zaw odów , to jeździłem  stylow o. T ak im  
sty lem , ja k  w ted y  się jeździło . No a teraz... tru d n o . D w a 
tyg o d n ie  w czasów , to p rzecież nie dużo. C zasem  z W ro­
c ław ia  w y rw ę się na n iedzielę w K arkonosze, a le  to za 
m ało , żeby d obrze  jeździć ....

— H a, tak ... — m ru k n ą ł Z bytecki. J a  p rzed  w o jn ą  
uczy łem  się w  szkole Schneidra...

—  Z nać po p an u  tę  szkołę — przycię ła  m u H alina.
Z by teck i p rędzej spodziew ał by  się g rom u z jasnego

n ieba , niż sp o tk a n ia  z M ikułą. Z aczął w ięc podejrzew ać, 
że te n  z jaw ił się tu ta j celow o. Po p ro stu  śledził ich i w 
odpow iedn im  m om encie do łączył się do nich. To go jesz ­
cze bardzie j iry tow ało . W y b iera li się z H aliną  na d w u ­
dn iow ą w ycieczkę na M iętusią . M ieli przenocow ać 
w  sch ro n isk u  i na d ru g i dzień po p o łudn iu  w rócić do 
„M arzen ia". Na te j d w udn iow ej w ycieczce Z bytecki

bu d o w ał sw ój p lan . T ym czasem  cały  p lan  w ziął w łeb 
i to  w łaśn ie  p rzez  tego zw ykłego to k a rza  — M ikułę.

W idząc, że H alina  z coraz  w iększym  za in te reso w an iem  
rozm aw ia  z M iku łą, w trąc ił:

—  P a n i H alino , m am y jeszcze k a w a ł d rog i. T rzebaby  
się ruszać...

— A dokąd  to? — zap y ta ł M ikuła.
— M y na H alę  M iętusią , do sch ron iska! C hcem y p rze­

nocow ać — o d p arł Z by teck i sucho i k a tego ryczn ie , ja k ­
by tym i słow am i chc ia ł przeciąć rozm ow ę i dać  M ikule 
do zrozum ien ia , że pow in ien  od jechać.

— P a n ie  Ja n u szu  — pow iedzia ła  H alin a  z u d a n ą  po­
w agą. — Czy pan  d o jdzie  do tego schron iska?...

  A leż, p an i H alu ... — zap ro testo w a ł z oburzeniem .
— W ygląda pan  na  b ard zo  zm ęczonego. N ie w iem  

czy da  p an  ra d ę  — k p iła  bezlitośnie .
— Ależ, p an i H alu , przecież...
— N ap raw d ę , lep ie j będzie, je ś li w rócim y  1 w ygod­

nie  p rześp im y  się w dom u. P a n  m a jeszcze sła b ą  k o n ­
dycję. T rzeba  tren o w ać . P ra w d a  — zw róciła się do 
M ikuły . T en, nie rozu m ie jąc  sy tu ac ji, o d p a rł ze śm ie­
chem :

— T ak , tak , trzeb a  trenow ać...
G dyby  Z byteck i m ia ł m ożność zab ijan ia  w zrok iem , 

to  jed n y m  spo jrzen iem  sp a liłb y  sw ego dom niem anego  
ry w a la . T ym czasem  był b ezradny , ja k  dziecko, k tó re  
czuje, że m u m ucha chodzi po nosie, a  je d n a k  n ie  
m oże je j dosięgnąć. C ałą  złość skondensow ał w  u w a ­
dze:

— No tru d n o . T ak  to je s t  w y b ie rać  się z k o b ie tam i 
na  w ycieczki.

— T ak, tak , pan ie  Ja n u szu  — zaśm iała  się H a li­
na. — Z w łaszcza, gdy się m a ta k  s ła b ą  kondycję , jak  
pan. — Z rob iła  zw rot, p chnęła  się k ijk a m i i po jechała  
w dół. Je j ruch y  by ły  zg rabne, p łynne, sha rm on izo - 
w ane. M iku ła przez chw ilę  p a trz a ł za n ią  i z podzi­
w em  k iw a ł głow ą. — N ieźle jeździ. N ieźle! — pom y­
ślał, potem  pom knął w  dół.

Z by teck i tu p n ą ł ze złości n a r tą :
— Psia... — zak lął. — N iedość, że ta  K iecka p rz y je ­

chała , to jeszcze ten  to k a rz  zaczyna bruździć.
(Ciąg dalszy nastapO

Michał Szopslci posiada tenor o 
dość o s tr y m  b rzm ien iu , ła tw e j  gó­
rze i duże j  elastyczności . N ies te ty  
przejśc ia d ynam iczne ,  owe n i j -  ) 
e fek to w n ie jsze  crescenda  i decres-  
cenda (w zm acnian ie  i zaciszanie  
głosu) w y k o n u je  bez potrzebnego  
spokoju ,  j a k b y  nerwowo*, na s k u ­
te k  czego połowa e fe k tu  pinie. M i- i 
m o l irycznej  b a r w y  głosu, w  i n ­
terpre tacji  posiada właściwości  
dram atyczne ,  śp iewa z d u ż y m  p rz e ­
jęc iem  i potrafi  dobrze s to so w a n y­
m i „c h w y ta m i" po d p a trzo n ym i  u 
w łosk ich  śp ie w aków , narzucić  s w o ­
je w zruszen ie  publiczności .

O lbrzym ia  i n a jp rz y je m n i  ijsz/f 
n iespodziankę sp raw ił na m  B ole­
sław  Jankow sk i .

Przed k i l k u  m ies iącami śp iew  
jego nie  zrobił  na  nas specjalnego  
wrażenia. T y m c z a se m  obecnie J a n ­
k o w s k i  za im ponow ał  s p o k o jn y m  
p im cad zen iem  kan ty len y , d o sk o n a­
le um ieszczonym  tonem, a k s a m i t ­
n y m  b rzm ien iem ,  s u b te ln y m i  pia­
na m i  (aria z  pe leryną  z „Cygane­
r i i" m im o  przetransponowania .  w y ­
padła znakomicie)  i bardzo  g łębo­
ko p rzem y ślan ą  i odczutą in ter ­
pretacją. K r ó tko  m ó iriąc : śp ie w a k  
pierwszej  klasy.

W y so k ie j  k lasy  b y ł  t e ł  a k o m ­
paniam ent  S tan is ław a Ursteina.  — 
T en  pianista n*e t y lk o  znakomicie  
czuje  śp iewaka , nie t e ł  św ie tn ie  
zna  m ożliw ości dźw iękow e fo r te ­
pianu  i w y d o b y w a  z niego w pros t  
„orkiestralne" e fek ty .

K A L I N A  H O R E C K A

Żużlowe
s o ra w y

O B ĘD ZIE d a le j, gdy  CW KS I 
^  S p ó jn ia  zak o ń czą  IV ru n d ę  żużlo­

w ych  m istrzo stw  P o lsk i. J a k  d a le j po - L 
toczą s ię  ro zg ry w k i?  W obec tego. że 
w ie lu  sy m p a ty k ó w  Im prez  żuż low ych  
n ie zb y t d o b iz e  o r ie n tu je  się  w  sy ­
s tem ie  te go rocznych  w alk  o ty tu ł  n a j­
lepszej d ru ż y n y  P o lsk i, p o s ta ra m y  się 
w y ja śn ić  tę  n a  pozó r zaw iłą  k w es tię .

Dziś CW KS w alczy  w e W rocław iu  z 
zespo łem  B u d o w lan y ch , a S pó jn ia  w  
O strow ie  ze S ta lą  J e s t  to  IV ru n d a . 
W ciągu  n a jb liż sz eg o  ty g o d n ia  zo s ta ­
n ie  p rzep ro w ad z o n e  n ow e losow anie . 
D w ie o s ta tn ie  d ru ż y n y  z ta b e lk i zo sta­
n ą  w y e lim in o w an e  od dalszych  roz- ; 
g ry w ek . T a k  w ięc  do V ru n d y  za ­
k w a lif ik u je  się  8 zespołów . O dbędą się 
cz te ry  m ecze.

W V I ru n d z ie  o d p a d a ją  4 d ru ż y n y  z 
koń ca  ta b e lk i. P o zo sta ła  czw órka  po- 
je d z ie : I z IV  i II  z III.

W V II ru n d z ie  f in a ło w ej zw ycięzcy  
VI ru n d y  s p o tk a ją  się  o  m istrzostw o  
i w ice m is trzo s tw o  P o lsk i, a poko n an i 
o  I I I  i i IV m iejsce .

B
CW KS — BU DO W LAN I

UDO W LAN I choćby  dziś n aw e t 
w y g ra li z C W K S-em  (co Jest m a­

ło p raw d o p o d o b n e!) i ta k  zo s tan ą  w y- ; 
e lim in o w an i z dalszych  ro zg ryw ek . N ie 

w iadom o  ty lk o  k to  
podzie li ich  los. K o­
le ja rz  czy W łók­
n ia rz . K o le ja rz  u r a ­
tu je  się  ty lk o  w ty m  
w y p ad k u  o ile w y- 
g r* dziś z O gniw em  

y -  ——■ (W łókn iarz  p o w in ien
v  — -  p rzeg ra ć  w  C zęsto­

chow ie  z U nią). 
W o s ta tn im  m eczu  G ó rn ik  sp o tk a  się  u 
sieb ie  z G w ard ią .

W róćm y do  d ru ż y n  w ro c ław sk ich  Po 
Jed y n ek  CW K S-u z B u d ow lanym i (go­
dzina 18 S tad ion  O lim p ijsk i)  pow in ien  
p rzy n ieść  k ilk a  ład n y ch  b iegów . B u­
do w lan i o trz y m a li o s ta tn io  z PZM ot.
3 now e s iln ik i, w ięc  Jes t to  p o n iek ąd  
g w aran c ją , że as w arszaw iak ó w  Z ende- 
ic w sk i i Jego ko ledzy  n aw ią żą  w a łk ę  z 
siln y m  zespo łem  w o jskow ych .

B u d o w lan i w y s tą p ią  w  sk ład z ie :
Z e n d ero w sk i, K am ro w sk l, M uraw sk i, 
G oździk . F ilipczak , R yb ick i, zaś CW KS: 
S u ch ec k i, W różyńsk i, P a u k a r t ,  W. Ko­
łeczek , Zdz. Sm oczy k I K rak o w iak .

P od  zn ak iem  za p y ta n ia  sto i zw ycięstw o  
S p ó jn i w O strow ie . W rocław ian ie  już  
d w u k ro tn ie  p rzeg ra li ze S ta lą . O stro ­
w ieck i to r  n ie  „ le ż y "  Jakoś K u p czy ń - 
sk iem u . K osierbow i, S ałab u n o w i czy 
T eodorow lczow i. W praw dzie op tym iści 
liczą, że S p ó jn ia  w ysoko  w y g ra , m y 
Jed n ak  Jes teśm y  sk ło n n i przypuszczać , 
że Jeśli w y g ra  to  b a rd zo  m a łą  różnicą 
p u n k to w ą.

Rekord
D. Śląska w  dysku

M iotacz w ro c ław sk ie j G w ard ii 
A n drzejczyk  s ta r tu ją c  poza k o n ­
k u rsem  n a  S p a rtak iad z ie  OW rzu ­
cił dysk iem  44.85 m u stan aw ia jąc  
tym  sam ym  now y rek o rd  Dolnego 
Ś ląska . D obry rów nież  w ynik  u -  
zyskał p rzy  p rób ie  dziesięci<^()pju 
A dam czyk — 40,82 m.

R ’fiakc 1 a ' W rocław , u lica  P o d w a le  n r  62 Tel C en tra la  10-21 
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naczelny  w p o n iedzia łk i fcrody 1 p ła tk i 12--13 - R ed ak c ia  r*-1 •• 
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Nurmi i Kolehmainen 
liczą na... dobre interesy
(K o re s p o n d e n t„ S ło w a  te lefonuje z Hels inek)

W ioślarze polscy, ze z m artw ien iem  spostrzeg li, że je d n a  z łodzi 
p rzeznaczona d la  d w ó jk i bez s te rn ik a , je s t uszkodzona. U szkodzenia 
dokonano  w  czasie tra n sp o r tu  ze s ta c ji  w  H els inkach  na  to r  re g a to ­
w y. N a szczęście p rzy  n aszych  w io śla rzach  znaleźli się W ęgrzy, k tó ­
rzy  dopom ogli im  w  p row izo rycznej n ap raw ie . Ł ódź oczyw iście będzie 
m u sia ła  być  o d d an a  do specja lis ty . V


